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W z n a w i a m y  „przegląd wschodni“. W toku rocznej przerwy, spowodowanej
przez śmierć założyciela pisma, nieodżałowanej pamięci prof. 
W ŁODZIMIERZA W  A K  AR A, poważnym uległa przemianom 
konjunkłura polityczna polsko - sowiecka. Po szeregu znanych 
aktów wzajemnych między rządami POLSKI i ZSRR duża też za
szła zmiana w nastawieniu społeczeństw polskiego i sowieckiego. 
Gdy dawny „przegląd wschodni“ działał jeszcze niemal we 
„wspaniałem odosobnieniu“, walcząc na gruncie polskim z atmo
sferą przemilczania i skutkami niedoceniania, a nawet przekręca
nia faktów, dziś już oczywiste jest, iż tylko rzetelne informowa
nie i rzeczowa ocena odpowiadają w oczach społeczeństwa inte
resowi POLSKI. W  tym też duchu działa dziś poważna publicy
styka wszelkich obozów.

Z a d a n i a  pisma naszego w nowej tej sytuacji formułujemy w duchu spu
ścizny po ś. p. prof. WŁ. W  AK  ARZE, jak następuje: systema
tyczne zapoznawanie czytelnika z rzeczywistością sowiecką oraz 
podsumowywanie możliwości i przejawów zbliżenia gospodarcze
go, politycznego i kulturalnego między POLSKĄ a ZSRR, jak 
i obrazowanie tych dziedzin życia polskiego, gospodarczego zwła
szcza, w których najbardziej przejawia się potrzeba wymiany ze 
Wschodem, a głównie z Unją Sowiecką. I nadal bowiem prze
świadczeni jesteśmy o tem, że z mnogich powodów, źródłujących 
w układzie stosunków międzynarodowych, są oba sąsiadujące 
kraje zdane na spółżycie i spółdziałanie, niezależnie od dzielących 
je różnic ustrojowych. To też

s t o s u n e k  n a s z  do zjawisk życia sowieckiego nacechowany będzie, jak i dotąd,
ż y c z l i w y m  o b j e k t y w i z m e m .  Wyróżniał on zawsze 
„przegląd wschodni“ z szeregu innych, o podobnym zakresie, pism 
specjalnych, traktujących kwestje „Rosji (? )  Sowieckiej“ w naj
lepszym razie ze zgryżliwością notorycznego malkontenta... Nie 
jesteśmy skłonni do bezkrytycznego bałwochwalstwa, ale też 
i uprawiać nie zamierzamy złośliwej kazuistyki, szukającej na- 
gwałt dziury w całem. Owszem, krytyczne, lecz trzeźwe i pogo
dnie wnikliwe podejście do zagadnień, stanowiących tematykę 
pisma naszego, odpowiada niewątpliwie dojrzałej potrzebie czy
telnika polskiego, słusznie roszczącego sobie prawo do rzeczo
wych wiadomości, na których sam już najlepiej sąd własny bu
dować potrafi.

O d współpracowników „przegląd wschodni“ nie wymaga jednakowego stosunku do za
wiłych zagadnień socjalnych naszej epoki, ani nawet jednolitego 
poglądu na „eksperyment sowiecki“. Chcielibyśmy natomiast sku
pić wszystkich, którzy w kolaboracji polsko-sowieckiej widzą ko
nieczną przesłankę rozwojową obu krajów, widzą czynnik umoc
nienia pokoju światowego i zapewnienia dobrobytu powszechnego. 
Nadając pismu naszemu

charakter dyskusyjny, zamieszczać w niem również będziemy publikacje o ujęciu od-
miennem, lub nawet przeciwstawnem.

„ p r z e g l ą d  w s c h o d n i “
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W rocznicę...

Urodzony w r. 1885 w Tambowie, w 
Rosji, pochodził Wł. W akar z osiadłej 
w Mohilowszczyźnie rodziny polskiej, w 
połowie ubiegłego stulecia przejściowo 
zrusyfikowanej. Jak  słusznie podkreśli
ły niektóre nekrologi prasowe, stanowił 
Wł. W akar żywe wcielenie postaci Roz- 
łuckiego, któremu wystarczyło pierwsze
go z kulturą polską zetknięcia, aby nie- 
tylko odnaleźć w sobie całkowicie i bez 
reszty mocne z tą  kulturą powiązanie, 
lecz i stać się nadto jednym z czołowych 
jej szermierzy.

S tudja wyższe odbywał Wł. W akar ko
lejno w Genewie, W arszawie i Petersbur
gu. Na okres studjów warszawskich p rzy
padł „strejk szkolny“ i w walce tej 
o polską szkołę odegrał Wł. W akar wybitną, przodującą rolę, kierując się zarówno gorą
cym dla „odnalezionej polskości" sentymentem, jak wyznawanemi wówczas zasadami 
radykalnie pojmowanej sprawiedliwości społecznej.

Po ukończeniu wydziału prawnego na uniwersytecie petersburskim rezygnuje 
Wł. W akar ze świetnych możliwości karjery  naukowej w Rosji, aby natychmiast powró
cić do Polski, gdzie poświęca się działalności pedagogicznej, zamieszczając liczne p ra 
ce z tego zakresu w czasopismach specjalnych. W okresie tym zapoczątkowuje rów
nież Wł. W akar tak wspaniale później rozwiniętą działalność naukową i publicystycz
ną szeregiem większych prac, z których wymienimy: „Ludność Polska. Ilość i Roz
powszechnienie“ oraz „Oświata Publiczna w Królestwie Polskiem 1905— 1915“.

Za czasów okupacji niemieckiej zakłada W ł. W akar nielegalny tygodnik „Pol
ska“ . Jednocześnie obejmuje kierownictwo Biura Pracy Społecznej, które dzięki Jego 
udziałowi przetworzyło się niebawem w kuźnię programów ustrojowych dla pow sta
jącego państwa polskiego. Jedną z prac Biura stanowi trzytomowe dzieło Wł. Wa- 
kara „Rozwój Terytorjalny Narodowości Polskiej“. W tym też okresie wykłada prof. 
Wł. W akar demografję w Wyższej Szkole Handlowej w W arszawie.

W r. 1920, po ustąpieniu z Biura Pracy Społecznej, zakłada Wł. W akar sze
rzej pomyślany Instytut Gospodarstwa Społecznego, którego zostaje dyrektorem 
Zakłada nadto „Związek Zbliżenia Narodów Odrodzonych" (t. j. zyskujących niepodle 
gły byt na gruzach państw  zaborczych) i redaguje organ tegoż „Przym ierze“.

W latach 1918 — 1925 czynny jest Wł. W akar na terenie samorządowym: za
kłada Związek Sejmików Powiatowych, przekształcony w następstwie na Zrzesze
nie Samorządów Powiatowych, przewodzi tym instytucjom i redaguje „Sam orząd“. 
W r. 1924 ukazuje się trzytomowe dzieło Wł. W akara pod tytułem: „Zagadnienie 
Samorządu w Rzeczypospolitej Odzyskanej", wkrótce zaś po wycofaniu się z czynnej 
pracy organizacyjnej na tem polu wydaje „Zadania Państwa, Samorządu i Społeczeń
stwa w sprawie organizacji oświaty elem entarnej i zawodowej“.

Szereg artykułów i broszur z zakresu demograf ji, ekonomiki i statystyki oraz po
lityki pomnaża dalszy dorobek publicystyczno - naukowy Wł. W akara. Między inn. p i
sze On w tym okresie większe dzieło p. t. „Doświadczenia i Błędy Naszej Polityki 
Zagranicznej“, wydane pod pseudonimem „Consulibus".

Dnia 9 m aja 1933 r. zm arł nagle

p ro l.  W Ł O D Z IM IE R Z  W A K A R
u c z o n y ,  s p o ł e c z n ik  i po lityk ,  
p e d a g o g  i p u b l i c y s t a  — z a ł o 
ż y c ie l ,  r e d a k t o r  i w y d a w c a  
„ P r z e g l q d u  W s c h o d n i e g o "



Punktem wyjścia działalności Wł. W akara była stale polska racja stanu. Gdy 
w okresie wojny i pierwszych lat niepodległości Polski sądził, iż niezawisłość jej i po
tęga najskuteczniejsze znajdą oparcie w bloku budzących się do życia niepodległego 
„nowych" narodów, stał się Wł. W akar jednym z pierwszych tej koncepcji rzeczni
ków. W późniejszych latach doszedł do znajdującego obecnie coraz szersze zrozu
mienie poglądu, iż w interesie najżywotniejszym Polski leży wykorzystanie preponde- 
rabiljów jej wobec wschodniego sąsiada na to, by bronić niepodległości politycznej 
i niezawisłości gospodarczej przed narastającym  z Zachodu niebezpieczeństwem, 
zawsze uważanem przez Wł. W akara za istotne i poważne. W październiku r. 1932 
rozpoczyna tedy Wł. W akar wydawnictwo „Przeglądu Wschodniego". Ze zwykłą so
bie bowiem wnikliwością przewiduje szkody, płynące z niedoceniania rozwoju ZSRR 
przez społeczeństwo polskie, fałszywemi karmione informacjami, obliczonemi na 
utrwalanie zadawnionej przeciwstawności między Polską a Sowietami, do zbliżenia 
których W ł. W akar dąży.

Niebawem „Przegląd W schodni", obok działalności prof. Wł. W akara w P ań
stwowej Radzie Kolejowej, w Głównym Urzędzie Statystycznym, w Związku Izb 
i Organizacyj Rolniczych etc., staje się najbardziej umiłowaną Jego pracą, której 
do ostatniej literalnie chwili życia poświęca bogatą swą wiedzę, nieprzeciętne zdolności 
i pełne tem peram entu pióro.

0  tej działalności Wł. W akara i roli wydawanego przezeń pisma wypowiadają 
sie czytelnicy „Przeglądu Wschodniego" w listach, nadesłanych w związku ze śmier
cią jego Twórcy, tak oto między inn.:

„...P ism o b y ło  p ierw szym  i jedynym  organem  n ieza leżn e j op in ji pub licznej, pośw ięconym  
idei w zajem nego  p o zn an ia  i zb liżen ia  p o lsk o -so w ieck ieg o . N ie p rzecen iam  p io n ie rsk ie j ro li d z ie 
sięciu  zeszy tów , w y d an y ch  p rzez  W . W a k a ra  n a  p rze ło m ie  la t  1932/33. N ie ta ję , że p o żąd an e  
b y ły b y  p e w n e  zm iany, u lep szen ia . A le  p rz e ło m  w p o g ląd ach  i n a s tro ja ch  św ia tłe j opinji p o l
skiej, p rzy g o to w an y  n a jśw ie tn ie jszem i p ió ram i p u b licy sty k i naszej, że w ym ien ię  choćby  Ign. 
M a tu szew sk ieg o  i Bog. M iedzińsk iego  z jed n e j, a R om ana D m ow skiego  z drugiej s tro n y , z a- 
p o c z ą t  k o w a n y  z o s ta ł p rzez  „P rzeg ląd  W sch o d n i“ .,.

 n a s tą p iło  jak g d y b y  p rzesilen ie . S p o łe cz eń s tw o  jak g d y b y  p rze jrza ło . O dw ró co n o  się
z n iesm ak iem  od  sze rzo n y ch  n a  te m a t S o w ie tó w  n ied o rzeczn o śc i, co do k tó ry c h  stanow iliśm y 
w E u ro p ie  i n a  całym  bo d a j św iec ie  spó źn io n y  u n ik a t. Z w rócono  się z z a in te re so w a n iem  w k ie 
ru n k u  fak ty c zn y c h  zjaw isk , jak ie  zach o d zą  za  ru b ieżam i w sch o d n iem i R zp lite j. „P rzeg ląd  
W schodn i P rof. W a k a ra  n ie  m oże p re te n d o w a ć  w p raw d z ie  do a u to rs tw a  te j p rzem ian y  w p sy 
ch ice  i św iadom ości sp o łe cz eń s tw a , sam  ra cz e j b ę d ą c  p ro d u k tem  i p rz e jaw em  tej p rzem iany . 
P ism o to  jed n ak  w niosło  w łasny  w k ła d  i w łasny , o d rę b n y  ton . P rzy czy n iło  się do  w y zw o 
len ia  ro zw ażań  o S o w ie tach  i o s to su n k ach  p o lsk o -so w ieck ich  z cech u jące j je n ie raz  n ie z d ro 
wej w sty d liw o śc i i n ieszcze ro śc i w e w n ę trz n e j. P rof. W a k a r  n ie zaw a h a ł się sięg n ąć  do  a u te n ty c z 
nych  ź ró d e ł, bez  „ o b o w iązu jący ch “ d o tą d  bezm yślnych , rzek o m o  p ed ag o g iczn y ch  u p ro sz cz e ń “ ...

„ ...N ieza leżn ie  od odm ien n y ch  p o g ląd ó w  na  tę  czy inną  sp raw ę , w yczu w ało  się sta le  
czy stość  in ten cy j b ad aw czy ch  ze  s tro n y  ś. p. R e d a k to ra . R ed. W ak a r  o d rzu cił ta n ie  p o ciechy , 
n ie  trw o n ił się  na op isy  licznych  m oże, p rz ec en ia n y ch  w szak że  u  nas n iep o w o d zeń  i n ied o c ią 
gnięć so w ieck ich . 0  S o w ie tach  p isa ł i k ry ty c z n ie  i p o ch w aln ie  .d b a jąc  zaw sze  o zap o zn an ie  
ogółu  p o lsk ieg o  z p o d s ta w o w ą  lin ją  rozw oju  g o sp o d a rk i so w ieck ie j. U czy ł d o strzeg ać  rzeczy 
w ażn e  d la  p raw d ziw eg o  p rzeb ieg u  życia  w S o w ie tach ..."

  P rzeg ląd  W sch o d n i"  b y ł w v ją tk o w o  p o ż y teczn y  i pow in ien  być u trzy m an y . O drab ia ł
o k łam y w an ie  sp o łe cz eń s tw a  p rzez  k u rje rk i na  polu sp raw  so w ieck ich . K ażdy  z nas, chcąc 
w iedzieć , jak  to  tam  je s t n ap raw d ę , szu k a ł o rjen tac ji w „P rzeg ląd z ie  W schodn im ". A tm o sfe ra  
tego  p ism a ró ż n iła  się od zad u ch u  k u rje rk o w e j, w iecznej „k in d e rsz tu b y " , jak ą  się n as u p o k a 
rza ło  i ro zśm ieszało , n igdy zaś n ie p rz e k o n y w a ło  bynajm niej. A to  jest zas łu g ą  ś. p. Z m arłego. 
Je g o  n au k o w ej b e z s tro n n o śc i“ ...

Już powalony przez ciężką chorobę serca, w wigilję zgonu Swego wydaje Wł. 
W akar kolejny numer „Przeglądu Wschodniego".

Niema W łodzimierza W akara...
Pozostała po Nim placówka piśmiennicza, pozbawiona niepospolicie utalentow a

nego, śmiałego, ideowego przewodnika.
Zbiorowym wysiłkiem dawnych współpracowników „Przeglądu Wschodniego' 

pragniemy zastąpić zmarłego prekursora idei zbliżenia polsko - sowieckiego, której 
wznowiony „Przegląd Wschodni" nadal służy.



eqlqd 
wschodni

m i e s i ę c z n i k ,  poświęcony  
b a d a n i u  r z e c z y w i s t o ś c i  
s o w ieck ie j  o ra z  stosunków  
w za jem n ych  POLSKI i ZSRR

Na przełomie stosunków polsko-sowieckich
Okres łamania lodów i pionierskiego 

przezwyciężania zastarzałych po obu stro
nach uprzedzeń i przesądów jest poza na
mi. Idea zbliżenia polsko-sowieckiego zdo
była już sobie szerokie koła społeczeń >twa 
i dała szereg pozytywnych wyników. Nie 
są one we wszystkich dziedzinach jedna
kiej miary i znaczenia. Zapoczątkowywują 
wszakże nowy okres w stosunkach wzajem 
nych.

I
W dziedzinie g o s p o d a r c z e j  za 

punkt zwrotny można bodaj uważać już 
wycieczkę przemysłowców polskich do 
Z. S. R. R. w r. 1931. Od tej chwili w y
bitni przedstawiciele polskich sfer gospo
darczych coraz żywiej domagają się unor
mowania wzajemnych stosunków handlo
wych, coraz dobitniej podkreślają wagę 
rynków sowieckich dla polskiej ekspansji 
przemysłowej, coraz częściej wysuwają te 
zę zasadniczego przestawienia tej ekspan
sji z Zachodu na Wschód.

Wiadomo, że na tej drodze postawi
liśmy dopiero pierwsze, nieśmiałe kroki 
i że daliśmy się ubiec innym krajom, za
sobniejszym w kapitały i technicznie lepiej 
zaopatrzonym, A jednak pomimo związa
nych z tą  ekspansją trudności, nietylko 
objektywnych, jak np. pewne podobień

stwo składników polskiego i sowieckiego 
eksportu (płody rolne, drzewo, nafta etc.), 
brak środków na finansowanie tranzakcyj 
z U nją Sowiecką — lecz i subjektyw 
nych, dających -się usunąć, jak np. brak 
traktatu  handlowego — rynki sowieckie 
stopniowo odzyskują dla nas naturalne 
w e  znaczenie. Równolegle z kryzysowem 
kurczeniem się ogólnych rozmiarów na
szego handlu zagranicznego widzimy w ro
ku ubiegłym podwojenie się bezmała n a 
szych obrotów ze ZW IĄZKIEM  SOW IEC
KIM: w r. 1932 wyniosły one ok. 48 miljo- 
nów zł., t. j. niespełna 2,5% ogólnego obro
tu, a w r. 1933 — już ok. 78 miljonów, 
czyli prawie 4,5%. Jest to wciąż jeszcze 
odsetek znikomy. Ale bądź co bądź w cało
kształcie eksportu polskiego przesunął się 
Z. S. R. R. już teraz z jednego z ostatnich 
na t r z e c i e  miejsce, tuż po ANGLJI 
i NIEMCZECH, a w eksporcie przem ysło
wym odgrywa i będzie odgrywał jeszcze 
wydatniejszą rolę. Ten fakt doświadczal
ny waży więcej, niż wszystkie obawy co do 
rzekomych złudzeń, związanych ze „wscho
dnią orjentacją" gospodarczą.

Niema chyba nikogo, ktoby nie zdawał 
sobie sprawy ze stojących tu przed nami 
trudności. A le ta sama trzeźwość oceny 
poucza nas. że właśnie na Zachodzie na
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sza ekspansja p r z e m y s ł o w a ,  będąca 
wszak podstawowym warunkiem potęgi n a 
szej gospodarczej wogóle, musi w obecnej 
dobie dziejowej potykać się o nieprzezwy 
ciężone zapory i że wobec tego zacieśnie
nie stosunków gospodarczych ze W scho
dem stanowi jedyny wielki szlak rozwojo
wy, pozostawiony nam przez geo-politycz- 
ne i historyczne położenie POLSKI.

Lata ostatnie — wbrew znanej tezie 
p. Romana Dmowskiego — przynoszą 
bardzo niebezpieczne dla nas przesu
nięcia w strukturze gospodarczej świata. 
Przed wojną światową, mimo gniotącej nas 
martwicy trzech zaborów, ziemie polskie, 
a przynajmniej ich poważna część, p rze ja
wiały prężność i rozmach, nietylko dlorów- 
nywujące, lecz nawet prześcigające n a j
większe potencje przemysłowe. W edług 
opracowań Koszutskiego, Pietkiewicza, 
prof. Tenenbauma i innych, wartość p ro 
dukcji wielkoprzemysłowej w dawnem K ró
lestwie Polskiem wzrosła w okresie 1870 — 
1897 z kwoty 60—65 miljonów rubli do pół 
m iljarda rubli, czyli prawie ośmiokrotnie, 
a w okresie 1900— 1913 podwoiła się, do
chodząc do 1— 1,2 mil jardów rubli. W  re
zultacie daje to wzrost bezmała dwudzie
stokrotny w ciągu czterech dziesięcioleci, 
podczas gdy według znanego szacunku 
E. W agemann‘a, dyrektora berlińskiego In 
stytutu Badania Konjunktur, produkcja 
przemysłowa w zrastała jednocześnie: w An- 
glji 2Y”-krotnie, w Niemczech 6-krotnie 
i nawet w Stanach Zjednoczonych tylko 
13-ikrotnie. Obecnie widzimy, niestety, 
obraz raczej odwrotny. W edług obliczeń te 
goż Instytutu berlińskiego produkcja p rze
mysłowa w roku 1932 stanowiła w Stanach 
Zjedn. ok. 100% przedwojennej, w Niem
czech ok. 62% i t. d., a w Polsce—zaledwie 
46%. Jeśli jednak dawniej mieliśmy 
w bezpośredniem sąsiedztwie tylko jedno 
mocarstwo wielkoprzemysłowe, niemiec
kie, to odniedlawna w yrasta nam szybko 
nowy spółzawodnik w postaci przemysłu 
sowieckiego. W ystarczy tu wskazać, że 
jeśli jeszcze przed! 10-ciu laty 30-miljono- 
wa POLSKA, wytwarzała 3 razy więcej 
węgla, a 1,5 razy więcej żelaza i stali, niż 
150-miljonowa U N JA  SOWIECKA, to 
obecnie metalurgja sowiecka wytwarza

więcej w ciągu miesiąca, niż my w ciągu 
całego roku; nawet w przeliczeniu na gło
wę ludności spożycie węgla, elektrycznoś
ci, żelaza czy stali jest dziś w SOW IE
TACH znacznie wyższe, niż u nas. Jeżeli 
więc nie nadrobimy szybko straconego, to 
w „wyścigu pracy", proklamowanym ongiś 
przez m arszałka Piłsudskiego, pozostanie
my daleko wtyle poza innymi narodami.

Gdy jednak wysokokapitalistyczny Za
chód zawsze i coraz bardziej przygnia
tać nas będzie swą konkurencją, dążąc do 
przekształcenia POLSKI w swój agrarno- 
surowcowy „hinterland“, to zupełne nawet 
powodzenie gigantycznych pięciolatek w 
U N JI SO W IECKIEJ pozostawia, ba, za
pewnia naszej tam ekspansji przem ysło
wej rozległe perspektywy conajmniej na 
szereg dziesięcioleci. Pod warunkiem, że 
potrafimy dostosować się do potrzeb i wy
magań olbrzymiego rynku sowieckiego, że 
właśnie w ramach, rezerwowanych przez 
pięciolatki sowieckie dla importu zagra
nicznego, niezbędnego do uzupełniania ro 
snących potrzeb konsumcyjnych ludności 
Z. S. R. R., zająć potrafim y poczesne m iej
sce, nie pozwalając się spychać nadal przez 
konkurencję Zachodu. Że zdobędziemy się 
na maximum energicznej, zapobiegliwej ini
cjatywy i woli, aby tę jedyną i wydatną 
okazję dziejową pokojowej ekspansji go
spodarczej dla POLSKI pozyskać, póki nie 
jest zapóźno... Póki c h w i l o w a  i chwi
lowo nieunikniona, pod naporem otaczającej 
nas zewsząd autarkji gospodarczej innych 
państw, orjentacja ultra - rolnicza naszej 
polityki gospodarczej nie sprawiłaby, iż 
znaczny zanik naszych zdolności wytwór
czych p r z e m y  sł o w y c h  pozbawiłby 
nas wogóle możności spółzawodniczenia 
na rynku sowieckim z rozwijającym się 
bądź co bądź przemysłem Zachodu...

Praw dy powyższe w okresie omawia
nym przenikły szeroko do świadomości na
szych sfer gospodarczych i sterników poli
tyki gospodarczej, sądząc z niewielu 
wprawdzie, tem znamienniej szych zato, pu- 
blikacyj i przemówień, — poczynając od
działywać na wytyczne i postulaty polskiej 
polityki handlowej, — co notujemy, jako 
pierwszy ważki dorobek w zakresie gospo
darczym stosunków polsko-sowieckich. Na
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porządku dziennym stanąć winna wreszcie 
sprawa zawarcia t r a k t a t u  h a n d l o 
w e g o  z U N JĄ  SOWIECKĄ, stanowiąca 
punkt wyjścia dla normalizacji stosunków 
w tej dziedzinie.

II

Jeśli wszakże pod względem ekono
micznym nie wyszliśmy jeszcze dotąd poza 
dyskusje orjentacyjne i prace przygoto
wawcze, to w dziedzinie p o l i t y c z n e j  
poprawa stosunków stała się już nietylko 
najznamienniejszem zjawiskiem nasze; or- 
jentacji wewnętrznej, lecz i wręcz czynni
kiem o ogólno-europejskiej i światowej do
niosłości. Korzyści, płynące z tej p o p ra 
wy dla mocarstwowego stanowiska POL
SKI, były tak  rychłe, bezsporne i nam acal
ne, wzmocnienie polskiej pozycji dyploma
tycznej jest tak oczywiste, a wzrost auto
rytetu międzynarodowego tak widoczny, ż t 
przekonać to musiało nawet najbardziej 
sceptycznych i niechętnych. Po zawarciu 
paktu o nieagresji i konwencji londyńskiej
0 określeniu napastnika, po kolosalnem 
przedłużeniu i wzmocnieniu frontu anty- 
zbrojeniowego i antyrewizyjnego ustały 
już właściwie w społeczeństwie polskiem 
spory na temat możliwości i celowości po
rozumienia polsko - sowieckiego, ustępując 
miejsca rozważaniom co do jego zasięgu
1 trwałości. Linja, zapoczątkowana przez 
wspomniane akty międzynarodowe, została 
niewątpliwie przyjęta przez opinję pu
bliczną POLSKI z ulgą, jako zwycięstwo 
przezornego realizmu politycznego i jako 
cenny dorobek dyplomacji polskiej.

Oczywiście, głosy sceptyczne nie umilk
ły całkowicie. W  trzydziestomiljonowym 
narodzie, z jego traidycją wybujałego in 
dywidualizmu, muszą się zawsze znaleźć 
„rubaszne czerepy" i umysły z „fantazy- 
ją", lubujące się w paradoksach. Jeszcze 
stosunkowo niedawno jeden ze zdol
niejszych oublicystów naszych, przedsta
wiciel młodego konserwatyzmu ziemiań
skiego, p. A. Bocheński, wystąpił w cza
sopiśmie „Bunt Młodych" z 20 lutego 
r- b. z całym historjozoficznym wywo
dem, uzasadniającym w gruncie rzeczy 
jeszcze raz... program  antysowieckiej „in

terwencji", program p o d z i a ł u ,  inaczej 
mówiąc r o z b i o r u  U N JI SOW IEC
K IEJ.

Autor dowodzi, że sukcesy, osiągnięte 
przez POLSKĘ dzięki jej zbliżeniu 
z SOW IETAM I, są chwilową jeno konjun- 
kturą, wywołaną przejściowem zaostrze
niem stosunków niemiecko - sowieckich 
Podstawowem natomiast niebezpieczeń
stwem. zagrażającem naszej niepodległoś 
ci, jest możliwość wznowienia traktatu 
z Rapallo, skierowanego przeciw POLSCE 
Zdaniem autora, trw ałe zniweczenie tego 
niebezpieczeństwa osiągnąć można tylko 
przez ostateczne rozbicie bądź jednego, 
bądź też drugiego z naszych sąsiadów: Nie
miec, lub „Rosji". Skoro jednak rozbicie 
potężnej Rzeszy Niemieckiej przerasta na 
sze siły, przeto

„zasadniczem zagadnieniem poli
tyki polskiej w XX-ym wieku jest 
utrzymanie podziału narodowościo
wego Rosji Sowieckiej i p o g ł ę b i e 
n i e  go  p r z e z  p o d z i a ł  p a ń 
s t w o m  y... Jedyną szansą prawdzi
wie niepodległego i mocarstwowe
go stanowiska (Polski) jest p o 
d z i a ł  n a s z e g o  w s c h o d n i e 
go  s ą s i a d a  n a  d w a  z w a l c z a 
j ą c e  s i ę  w z a j e m n i e  o r g a 

n i z m y " . . .  (podkreślenia autora).
Pomijamy już czarującą... dowolność 

całej tej konstrukcji historycznej, którą 
np. możnaby doskonale odwrócić i z takiem 
samem powodzeniem zapewniać, że właśnie 
obecne położenie historyczne stwarza dla 
POLSKI wyjątkowo dogodne szanse „po
działu państwowego" — Rzeszy Niemiec
kiej. Pomijamy też chłopięcą arb itra l
ność w ocenie naszych sił, rzekomo 
wystarczających, luib niewystarczających 
do „rozbijania" tego, luib owego sąsiada 
państwowego. Pomijamy sprowadzanie za
gadnienia już tylko do sienkiewiczow
skiego: „ojciec, prać?!..." młodych Kiemli- 
czów, pomijamy rozumowanie, przypom ina
jące jako żywo politykę darów inflanckich 
sympatycznego Zagłoby. W ażniejsze jest 
stwierdzenie, iż sam autor, konstruując swe 
paradoksy, odczuwa już dzisiaj zupełne ich 
oderwanie od szerokiej, realnej bazy spo-

5



łecznej: namiętnie i znowu przesadnie 
,,gniewa się on na społeczeństwo, polskie 
o to, że wierzy ono w, , w o s t a t e c z n e  
unormowanie stosunków polsko - sowiec
kich" i że ta wiara stała się już u nas 
„ o g ó l n i e  p r z y j ę t y m  a k s j o m a -  
t e m“.

Nie ulega wątpliwości, że tego rodzaju 
wystąpienia pozostają w jaskrawej sprzecz
ności z dokonywującym się istotnie zwro
tem w opinji publicznej polskiej. Niedość, 
że prasa rządowa z całym naciskiem pod
kreśla w ybitni’ pokojowy charakter poli
tyki polskiej, zaznaczając zwłaszcza, że 
granica polsko-sowiecka, dzieląca nietylko 
dwa różne państwa, lecz i dwa przeciw
stawne ustroje społeczne, jest zarazem 
jedną dziś z najbardziej pokojowych gra
nic na świecie. Niedość, że pewne odłamy 
obozu rządowego występują nietylko w 
obronie zbliżenia, ale również i trwałego, 
wszechstronnego sojuszu polsko - sowiec
kiego. Niedość, że szerokie koła opozycji 
antyrządowej, zgrupowane w szeregach 
Obozu Narodowego, oddlawna już lan
sują porozumienie polityczne polsko-so
wieckie, jako konieczność życiową dla 
obu narodów i podkreślają pierwszeństwo 
swe w tym zakresie. Niedość, że nawet 
obóz socjalistyczny, pepeesowski, będący 
ze względów frakcyjnych, schizmatyckich, 
w związku ze swoistą na proletarjackiem  
podwórku walką przeciw „komunizmowi", 
najtrwalszym  przewodnikiem nastrojów 
antysowieckich w masach pracowniczych, 
zmienia nieco obecnie swój rynsztunek ar- 
gumentacyjny i swoje nastawienie wobec 
SOWIETÓW, idąc w ślady poważnych od
łamów Ii-e j Międzynarodówki. Postawa, 
reprezentowana przez ludzi typu p. Bo
cheńskiego staje się coraz większym 
a n a c h r o n i z m e m  nawet w samym 
obozie konserwatywno - ziemiańskim, skoro 
np. krakowski konserwatywny „Czas" 
mógł niedawno temu oświadczyć, że 
choć nic wiecznego pod słońcem nie 
istnieje, to jednak wszelka wojna polsko- 
sowiecka wydaje się praktycznie wykluczo
na na kilka dobrych dziesięcioleci...

A więc zbliżenie polityczne, choć nie
dość jeszcze podmurowane gospodarczo, 
jest faktem niewątpliwym.

Żadne głębsze jednak przemiany w tej 
dziedzinie nie byłyby możliwe bez pew ne
go zasadniczego przestawienia w umysłach 
warstwy przodującej obu krajów, bez pew 
nego zwrotu we wzajemnych stosunkach 
k u l t u r a l n y c h .

Najpobieżniejsza nawet znajomość na
szego rynku księgarskiego i wydawniczego, 
naszego ruchu naukowego, literackiego 
i artystycznego dowodzi, że zwrot ten n a 
stąpił istotnie. Dawny potop piśmiennic
twa antysowieckich emigrantów znikł już 
z witryn księgarskich. Miejsce jego zajęły 
z jednej strony przekłady utalentowanych 
essay'istow zachodnio - europejskich i ame
rykańskich wysokiej klasy, jak Knicker
bocker, Mehnert, Kisch i t. p., z dru 
giej zaś — coraz liczniejsze i wszech
stronniejsze reportaże oryginalne polskie 
i coraz gruntownie jsze polskie studja 
i opracowania poszczególnych dziedzin ży
cia sowieckiego.

Z nauki, literatury i publicystyki poi 
skiej znikają coraz wyraźniej koncepcje hi- 
storjozoficzne, prezentujące nam sowie- 
tyzm jako kontynuatora dlzieł i tradycji hi
storycznej caratu, a zarazem przeniknięte 
wiarą w jakąś tajemniczą i niezmienną, raz 
na zawsze predestynowaną „naturę naro
du rosyjskiego“. W ramach takiego sche
matu każda „RO SJA ", zarówno dawna, 
jak i obecna i przyszła, miałaby być 
czemś pośredniem między wciąż „rozkłada
jącym się trupem", a genjalnym, choć po 
twornym „demonem", czyhającym na po
żarcie sąsiadów. Ta w ybujała mistyka, 
zrozumiała może na tle 150-letniej niewoli 
narodowej, nie odpowiada już dziś jednak 
pojęciom narodu wyzwolonego i świado
mego nietylko swej godności i znaczenia, 
lecz i swej potęgi. Nic znamienniejszego 
więc dla obecnego okresu umysłowości po l
skiej, niż fakt, że dziś już nawet najza 
wziętszy i najkonsekwentniejszy szermierz 
orjentacji antysowieckiej, red. St. M ac
kiewicz, nietylko nie utożsamia pod 
żadnym względem U N JI SOW IECKIEJ 
z dawną R O SJĄ  carską, lecz odwrotnie, 
wyraża jakgdyby żal, iż „RO SJA ", jako 
taka, znikła w światoburczych konstruk

III
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cjach sowieckich, gdyż porozumienie z 
„R O SJĄ “ (społecznie reakcyjną) byłoby 
kiedyś dla konserwatystów możliwe, nato
miast nie jest dla nich do strawienia rady
kalizm społeczny zmienionej od podstaw 
U N JI SOW IECKIEJ. Namiętny, oskarży- 
cielski reportaż tegoż red. Mackiewi
cza, pod tytułem „Myśl w obcęgach", 
znakomicie przyczynił się do zmiany 
nastrojów elity umysłowej w POLSCE 
wobec eksperymentu sowieckiego, albo
wiem bojowy temperament pisarski i od
ważna rzetelność publicystyczna autora 
zerwały z martwemi schematami, nie od
mawiając bynajmniej temu eksperymento
wi olbrzymiej siły dynamicznej i niezwy
kłej żywotności. W szakże nawet bliski 
autorowi kierownik wileńskiego .„Instytutu 
Wschodniego“, prof. S. Swianiewicz, stwier
dza w swej recenzji, że książka ta — być 
może mimowoli —

„budzi przekonanie, że komunizm 
rosyjski jest wprawdzie brutalną, ale 
młodą i jędrną siią, idącą na podbój 
świata cywilizacji i gospodarki indy
widualistycznej", 

oraz, że
„nasuwa ona myśl, że Rosja So

wiecka jest awangardą nowego, idą
cego świata“.

Ta sama nuta doceniania pozytywnych 
osiągnięć 'sowieckich wybija się w całej 
odnośnej literaturze polskiej. Aby to 
stwierdzić, wystarczy prześledzić ewolucję 
kąśliwych i zadzierzystych. lecz coraz b a r
dziej rzeczowych korespondeneyj obserwa
tora „Gazety Polskiej“ w Moskwie p. Ot- 
mara, autora książki „Nowa Rosja“ W y
starczy nadto zestawić elegijny i raczej hi
pochondryczny ton zaprzeszłorocznego re 
portażu lewicowego literata, p. Ant. Sło
nimskiego, z rzeczowem podejściem do 
sprawy późniejszych po Z. S. R. R. podróż
ników, np. red. Wańkowicza, red. Nowa
kowskiego, red. Jan ty  - Połczyńskiego, ś. p. 
W ład. Skoczylasa, nie mówiąc już o żoł
nierskiej otwartości (kpt. Lepeokiego i pułk. 
Filipowicza, nie mówiąc też o fragmentach 
satyrycznej publicystyki prawicowego i an- 
tysowieckiego literata Ad. Nowaczyńskiego, 
świetnie podkreślającego niekiedy osiągnię
cia sowieckie dla celów swojskiej (i swo

istej) dydaktyki. W ystarczy dalej stw ier
dzić, że prócz tych impresyj, reportażów 
i artykułów rozporządzamy już dziś także 
pokaźną, samodzielną literaturą naukową 
o różnych stronach eksperymentu sowiec
kiego, że wspomnimy tylko (nie pretendu
jąc do kompletności), nazwiska tak m iaro
dajne, jak prof. Swianiewicza, b. min. Sta 
niewicza, b. min. Starzyńskiego, red. K 
Srokowskiego, W acł. Fabierkiewicza, red 
Czesł. Bobrowskiego, p. Farbmana, p. 
Próchnika, obok szeregu innych. W ystarczy 
przejrzeć ankietę „Wiadomości Literac
kich“ z lata roku ub„ w której wybitni 
literaci i artyści polscy wypowiadają się 
na temat sztuki i kultury sowieckiej. W y
starczy wskazać na rosnącą popularność 
sowieckiej literatury pięknej śród czytel
ników polskich, — na zainteresowanie, 
z jakiem spotkało się u nas wydanie spe
cjalnego „sowieckiego" numeru ,..W iado
mości Literackich". W ystarczy przypom 
nieć entuzjazm, z jakim fachowa kry
tyka polska przyjęła rekoidowe filmy so
wieckie, z „Burzą nad A zją", „Bez
domnymi" i „Turbiną 50.000“ na cze
le. W ystarczy wskazać na powodzenie ze
szłorocznej wystawy plastyki sowieckiej 
w warszawskim IPSie oraz na entuzjastycz
ne przyjęcie wystawy m alarzy i grafików 
polskich w Moskwie, na triumfy pol
skich muzyków (Fitelberg, Sztompka), 
pieśniarzy (Turska - Bandlrowska, chór 
Dana) w Z. S. R. R-, na zapowie
dziane występy sowieckiego teatru Wach- 
tangowa w POLSCE i teatru polskiego, 
mającego dokonać objazdu stolic Z. S. 
R. R. W ystarczy przypomnieć coraz 
liczniejsze i serdeczniejsze kontakty pol
skiego i sowieckiego świata naukowego, 
choćby na międzynarodowym kongresie hi
storyków w W arszawie (gdzie p i e r w s z y  
w j ę z y k u  p o l s k i m  referat na tere
nie tych kongresów wogóle wygłasza... s o 
w i e c k i  uczony, rosjanin, prof. Gorin, 
na temat... ucisku narodowego POLSKI 
przez carat w XX-ym wieku) i na zjeździe 
lekarzy słowiańskich w Poznaniu. W y
starczy wskazać na wzajemlne odwiedziny 
lotnictwa wojskowego obu krajów, na oży
wienie ruchu turystycznego, na zapowie
dziane rozpoczęcie polsko - sowieckich za
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wodów sportowych i t. d, i t. d., aby stwier 
dzić ogromne postępy normalizacji polsko- 
sowieckiego współżycia kulturalnego.

IV
Przedstawiciele „starej szkoły" polity

ków i działaczy polskich okazują nawet 
dość gwałtowne niezadowolenie z powodu 
tak wysoko wzbierającej fali współżycia 
kulturalnego. Obstają oni uparcie przy 
twierdzeniu, przez życie nieco już do
praw dy nadwyrężonem, acz niewątpliwie... 
oryginalnem, że norm alizacja stosunków 
z państwem „bolszewików“ winna być 
przeprowadzana według innych zasad i me
tod, niż z każdem innem państwem. W spół
pracę gospodarczą lub nieuniknione poro
zumienia polityczne należy, ich zdaniem, 
odgrodzić nieprzeniknioną ścianą od mo
żliwości jakiegokolwiek zbliżenia kultural
nego. Tę rzekomą konieczność częściowe
go bcdaj stosowania metod duchowej „blo
kady“ m otywują oni temi, iż U N JA  SO
W IECKA jest zarazem siedliskiem i for- 
pocztą rewolucji komunistycznej, idącej 
na podbój świata kapitalistycznego. Oczy
wiste i nieuleczalne sprzeczności wewnętrz
ne zamysłu tej „blokady*, jej beznadziejna 
utopijność i fakt, iż została ona zarzucona 
przez wszystkie niemal, niemniej chyba 
„zagrożone“ państw a kapitalistyczne, nie 
przekonywują bynajmniej jej propagato
rów, upierających się p rzy  stosowaniu przez 
POLSKĘ jakiegoś romantyzmu kontrre
wolucyjnego, sprzecznego nietylko z jej 
tradycjami, lecz i najżywotniejszymi inte
resami. Nasze te „Okopy Świętej Trój 
cy‘‘ charakteryzuje, podobnie jak i ich 
pierwowzór, przedewszystkiem uczucie 1 ę- 
k u, tak świetnie ongiś odmalowane u du
chowych pradziadów dzisiejszej „starej 
szkoły“ wieszczem piórem Juljusza Sło
wackiego :
„...naród cały hasła czeka,
a krzyk pierwszy z ust człowieka
był krzyk: „stójcie!!!", był krzyk strachu...'

W  poglądzie naszych .Okopów“ tkwi 
moment l ę k u  przed sugestywną, ich zda
niem, siłą ideologji komunistycznej, będą
cej urzędową ideologją w SOWIETACH, 
tkwi moment niewiary w odporność w ł a 
s n e  j ideologji, no i moment niewiary 
w siłę polskiej, czy wogóle pozasowieckiej

racji stanu. Nie jest przekonywująca w 
czasach śmiałych pociągnięć politycznych 
ta proponowana przez „staruszków" (bez 
względu na wiek paszportowy) metoda, 
stanowiąca skrzyżowanie przysłowiowych 
obyczajów strusia i ślimaka, metoda 
zgóry przegrana, gdy zbankrutowały już 
nawet bardziej aktywne, f i z y c z n e  od
miany antysowieckiej blokady. A poza 
tem... Nawet już p. Otmar dowodzi 
w „Gazecie Polskiej", że normalizacja 
stosunków z UiNJĄ SOW IECKĄ jest 
tylko następstwem normalizacji stosunków 
w samej U N JI, którą zresztą p. Otmar 
tłumaczy przez stopniowe odwracanie się 
władz sowiedkich od „Kominternu“ i pe
wnego rodzaju przewekslowanie z linji 
katastrofizmu międzynarodowego na Sory 
1-onstruktywizmu socjalistycznego w jed 
nem państwie.

Inni publicyści polscy wskazują wręcz 
na to, że „ryzyko socjalne“ zbliżenia z SO
W IETAM I dzielimy pospołu ze wszystkie 
mi państwami świata kapitalistycznego, 
których nie odstrasza ono od.... ubiegania 
POLSKI w nawiązywaniu i rozwijaniu 
stosunków z SOW IETAMI. Państw a te 
ufają jakoś własnym siłom, prężności i od
porności własnej, a jeśli nawet tu  i owdzie 
obdarzaję POLSKĘ przestrogami, to są to 
specjalne, eksportowe „praw dy dla m a
luczkich" i niekiedy zgoła niebezintere- 
sowne „strachy na lachy"...

Przedewszystkiem jednak trzeba sobie 
uprzytomnić fakt, że nawet przyjęcie tezy 
o „naturalnej ekspansywności" i świato- 
burczych aspiracjach socjalnej rewolucji 
„rosyjskiej" nie może wywoływać w PO L
SCE ani w przybliżeniu takiego nasilenia 
nastrojów antysowieckich, jak gdzieindziej 
Dlaczego? Dlatego poprostu, że rewolucja 
ta stała się jednym z kapitalnych w arun
ków wywalczenia sobie przez POLSKĘ 
niepodległości i pozostaje wciąż jedną 
z objektywnych g w a r a n c y j  n a s z e j  
n i e p o d l e g ł o ś c i .

Prof. W ład. Studnicki w ujm ują 
cych szczerością „W yznaniach germa 
nofila" domagał się niedawno od na
rodu polskiego wdzięczności dla imperja- 
lizmu prusackiego tylko za to, że wbrew 
swej woli, poprzez własną klęskę przyczy-
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nil się do naszego wyzwolenia państwowe
go-

Jasne  jest, iż nawet ta  druzgocąca k ie
ska niemiecka nie umożliwiłaby nam zdo
bycia zajmowanego dziś przez POLSKĘ 
stanowiska, g d y b y  n i e  o b a l e n i e  
c a r a t u  p r z e z  r e w o l u c j ę .  I co
kolwiek można byłoby powiedzieć o póź
niejszym naszym sporze orężnym z „bol
szewikami" w r. 1920, dopiero zwycięstwo 
rewolucji, i to właśnie w „ b o l s z e w i c 
k i e  m" jej ujęciu, stworzyło sytuację mię
dzynarodową, w której owocne się stały 
wysiłki POLSKI do wyrąbania sobie wrót 
do prawdziwej wolności i potęgi państw o
wej. W ystarczy uprzytomnić sobie, jaki 
byłby stosunek mocarstw „koalicji“ do na
szych dążeń i faktu niepodległości, gdyby 
w „Peterburku“ lub „Piotrogrodzie“ rzą
dził nawet nie biały car, lecz choćby 
demokrata Kiereński, lub ktokolwiek in
ny z żywiołów emigranckich notorycz
nie „wszechrosyjskich“. Jedynie „bol
szewicy" właśnie, zgodnie z doktryną 
swoją o „prawie narodów do samookreśle- 
nia, aż do oderwania się włącznie“, p ió ra
mi swych teoretyków oraz uchwałami 
swych zjazdów stwierdzali stale pozytywny 
stosunek do bytu niepodległego krajów, 
wchodzących ongiś w skład Imperjum 
W szechrosyj skiego.

Nie ulega wątpliwości, że również 
i w przyszłości wszelkie załamanie się re
wolucji „rosyjskiej" oznaczałoby nawrót 
ku nacjonalizmowi i imperjalizmowi wiel- 
korosyjskiemu, oznaczałoby pogorszenie 
naszej sytuacji międzynarodowej i rychłe 
odżycie starych planów i sojuszów rozbior- 
czych wobec POLSKI. Oto dlaczego wszel
kie dyskryminacje wobec U N JI SOW IEC
K IEJ ze względu na jej odrębną struktu
rę socjalną nie mogą i nie powinny znajdy
wać pochopnego oddźwięku w umysłach 
i uczuciach społeczeństwa naszego. I nie 
znajdują go w obozach, reprezentujących 
samoistność polskiej polityki państwowej, 
orjentujących ją wedle potrzeb istotnych 
i własnych narodu.

Reasumując wywody powyższe, stwier
dzamy poprawę stosunków polsko-sowiec
kich na terenach gospodarczym, politycz
nym i kulturalnym, stwierdzamy coraz doj
rzalsze i pozytywniejsze traktowanie od
nośnych zagadnień przez społeczeństwa obu 
krajów.

Nie możemy jednak zamykać oczu na 
fakt, iż stosunki polsko-sowieckie nie dają 
się wyodrębnić z układu stosunków mię
dzynarodowych i stanowiąc bardzo ważny 
ich czynnik, wywierają wpływ na politykę 
międzynarodową, lecz i same fluktuacjom 
jej ulegają.

ALEKSANDER M ANKIEW 1CZ

W y t y c z n e  d r u g i e j  ,,p i a t i I e t k i"
P rzy  opracowaniu niniejszego  

artyku łu  posiłkow ano się m a ter ia 
łam i ins ty tuc ji  „EK O NO M 1C ZE-  
S K I J  K A B I N I E T  prof. S. N. P R O 
K O P O W I C Z A "  w P R A D Z E  C Z E 
S K IE J ,  znanego zresztą  z dużego  
o b ie k ty w izm u  naukowego. C z y te l 
nik w ybaczy ,  jeśli  nie un iknęliśm y  
p rzy tem  bezwiednie pew nych  suge- 
s ty j ,  zaw artych  w analizie i ocenie  
prof. P R O K O P O W IC Z A ,  nie na 
leżącego do en tu z ja s tów  po li tyk i  
gospodarczej S O W I E T Ó W .

Uchwały odbytego w styczniu r. b. XVII 
zjazdu „Wszechzwiązkowej P artji Komu
nistycznej" („W. K. P .“ ), który zatwierdlził

plan drugiej „piatiletki“, tak określają je) 
cele zasadnicze (w streszczeniu):

I- Podstawowem i decydującem za
daniem g o s p o d a r c z e m  dru
giej „piatilietki" jest zakończenie 
przebudowy całej gospodarki na
rodowej SOWIETÓW. W arun
kiem rozstrzygającym przebudo
wy technicznej winno być opano
wanie („oswojenje") nowej tech 
niki i nowych dziedzin wytwór
czości. ZW IĄZEK SOWIECKI
stawia wielkie kroki naprzód 
w kierunku usunięcia odwiecznej
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przeciwstawności miasta i wsi, 
stw arzając niezbędne przesłanki 
dla usunięcia przeciwieństw w tej 
dziedzinie. Wzmaga się łączność 
transportowa wsi i miasta, wy- 
równywują się tempa rozrostu 
produkcji przemysłowej i rolni
czej, wyrównywuje się poziom do
brobytu materjalnego i kultury 
rzesz pracujących na wsi i w mie
ście.

II. Czołowem zadaniem p o 1 i t y c z- 
n e m drugiej „piatiletki" — zda
niem jej autorów — jest ostatecz
na likwidacja elementów kapitali
stycznych i klas społecznych wo- 
góle, a więc całkowite usunięcie 
przyczyn, powodujących różnice 
klasowe oraz wyzysk człowieka. 
Dalej — przezwyciężenie resztek 
kapitalizmu w ekonomice oraz 
umysłowości ludzkiej. W reszcie — 
przeistoczenie całej ludności p ra
cującej w kraju  w świadomych 
i aktywnych budowniczych społe
czeństwa bezklasowego.

III. Druga „piatiletka“ zapewnić ma 
ostateczną likwidację własności 
prywatnej środków wytwarzania 
drogą całkowitej kolektywizacji 
chłopskich gospodarstw rolnych 
i uspółdzielnienia (kooperatyzacji)

chałupnictwa. Zapewnić ma likwi
dację wielotorowości układów eko
nomiki ZWIĄZKU SOW IECKIE
GO na rzecz jedynej, socjalistycz
nej metody wytwarzania.

Przy rozpatrywaniu planu drugiej „pia
tiletki“ nasuwa się przedewszystkiem p y 
tanie, czy i w jakiej mierze twórcy planu 
uwzględnili doświadczenia „piatiletki" po
przedniej. Czy wzięli pod uwagę fakt, że 
niespotykane w dziejach państw kapitali
stycznych tempo wzrostu gospodarki nie 
pozwala uniknąć rozstroju niektórych funk- 
cyj życia ekonomicznego? Wiadomo bo
wiem, że rozrost gospodarczy w okresie 
pierwszej „piatiletki“ nie postępował równo
miernie. Gdy pierwsze dwa, a nawet trzy 
lata odznaczały się dużem powodzeniem re
alizacji planu, w roku ostatnim (czwartym, 
w myśl hasła: „wykonać plan pięcioletni 
w ciągu lat czterech“) nastąpiło już zwol
nienie tempa i ujaw niły się niedomogi i n ie
dociągnięcia, wynikające z naderwania sił 
wytwórczych kraju przez nadmierne ich 
natężenia.

Zatwierdzony przez zjazd plan drugiej 
„piatiletki" daje na to odpowiedź. Jest on 
warjantem, różniącym się od pierwowzoru 
swego z r. 1932 tern, że cyfry wytyczne pla 
nu obniżono we wszystkich działach. Sko
rygowano w ten sposób zbyt wygórowane 
sformułowanie zadań, podejmowane pod

T a b e l a  
p o ró w n aw cza  w y n ik ó w  i z am ierzeń  

dw óch  „ p ia tile te k “

R o k 1 9 3 2 R n k 1 9 3 7

Z am ierzen ia W ynik i Z am ierzen ia
% w zrostu  w 
stos. do wyni 
ków  z 1932 r

P o w ierzch n ia  zas iew u  w m iljonach  ha 141,3 134,4 140,0 12
Z biór b a w e łn y  w  m iljonach  to n n  . . 105.8 69,9 104,8 49
W arto ść  p ro d u k c ji ro ln . w  m iljard . rb. 22.6 13,1 26,2 100
W arto ść  p ro d u k c ji p rzem y sło w ej w 

m ilja rd ach  r b ............................................... 43,2 43,3 92,7 114
W y d o b y cie  ro p y  n aftow ej w m iljonach 

t o n n ................................................................. 21,7 22,3 46,8 110
W y d o b y cie  w ęgla  w m iljo n ach  to n n  . 75,0 64,3 152.5 137
W yrób  su ró w k i w  m iljonach  tonn  . . 10.0 6.2 16,0 158
W yrób  tk an in  w m iljonach  m etró w 4,7 2,7 5,1 88
P rzew ó z  ład u n k ó w  ko lejo w y ch  w m il

jonach  t o n n .............................................. 281,0 267,8 473,9 78
S ta n  in w esty cy j w m ilja rd ach  rb . 19,6 17,9 28,3 58
S ta n  lu d nośc i m iast w m iljonach  

m ie s z k a ń c ó w .............................................. 27,9 36,5 42,2 15
D ochód  n aro d o w y  w m iljard , rb . . . 47,0 45,5 100,0 120
S to p ień  u sp o łeczn ien ia  g o sp o d ark i w 

o d se tk a c h  d o ch o d u  n a ro d o w eg o  . , 66,3 87,1 100,0 15
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wrażeniem przebojowych („udarnych ) 
sukcesów pierwszych lat pierwszego pięcio
lecia, gdy możliwości twórcze jego realiza
torów wydawały im się nieograniczone i gdy 
oczekiwano powszechnego przekroczenia 
planowanych zamierzeń nawet w ciągu lat 
czterech. W zakresie naprz. wydobycia 
ropy naftowej nadwyżkę taką osiągnięto. 
W innych dziedzinach jednak się to nie po 
wiodło. W yniki lat czterech przewyższały 
wprawdzie przypadającą na nie część p la
nu, nie osiągnęły jednak pełnych zamierzeń 
pięciolecia. Ustalone więc w r. 1932 i 1933 
rezultaty spowodowały redukcję dalszych 
zadań w planie drugiej ,,piatiletki“ .

Przyznać należy, iż z wyjątkiem pro
dukcji rolniczej, inne dziedziny zadań 
pierwszej „piatiletki“ zostały w znacznym 
stopniu wykonane. W szczególności proces 
uspołecznienia przewyższył znacznie za
mierzenia. Toteż znamiennym dla planu 
drugiej „piatiletki“ jest zamiar zupełnego, 
stuprocentowego już uspołecznienia. Istnie
ją tu jednak tendencje rozbieżne. Oto S ta
lin wygłasza postulat zwiększenia po
wierzchni uprawnej ziemi przez nadanie na 
własność poszczególnym spólnotowcom 
(„kołchoźnikom") działek ziemi przy za
grodach oraz udostępnienie każdemu po
siadania własnej krowy, świń, owiec i dro
biu. Oto dalej dekret o reformie aprowiza
cji przydziela po 1/2 ha gruntów podm iej
skich na lat 5 robotnikom, celem ubocznego 
ich zatrudnienia podmiejskiem ogrodnic
twem i hodowlą. Fakty powyższe stanowią 
z konieczności wyłomy w tendencji ogólnej, 
gdyż trudno te metody napraw y aprowizacji 
uznać za najbardziej sprzyjające uspołecz
nieniu gospodarki...

R ów nież  w  pew n e j  kolizji  z p rąd em  
p a n u ją c y m  z n a jd u je  się zam iar  za n ie c h a 
n ia  scen tra l izow ane j  m e to d y  norm ow anego  
k a r tam i p rz y d z ia łu  p roduk tów , p rz y  z a s to 
sow aniu  w zam ian  wolnego z ak u p u  w sze l
kich p ro d u k tó w  w  sk lepach  państw ow ych  
i spó łdzie lczych , lub n a  ta rgach ,  w myśl 
zasady , iż k to  więcej p ra c u je  i zarab ia ,  ten 
więcej o trzy m y w ać  w in ien  dóbr m a te r ja l-  
nych. I te  zm iany  s tanow ią  odchy len ie  od 
p o p rzed n ie j  po li tyk i  w ym iany . C zyżby 
oznaczać  m ia ły  swoistą  „ p ie red y szk ę"  —

rezygnację z przesłanek równościowych? 
Czyżby na podłożu nienormowanego, „wol
nego“ obrotu towarowego zakwitnąć miała 
prywatna przedsiębiorczość i wywrzeć swój 
wpływ na strukturze społecznej, sprzeczny 
z założeniami jednej i drugiej „piatiletki“ ?

Nasuwające się tu  wątpliwości co do 
osiągalności całkowitego do r. 1937 uspo
łecznienia gospodarki i dochodu narodowe
go, osłabiane są jednak natychmiast przez 
świadomość faktu, iż giętkość taktyczno-po- 
lityczna towarzyszy stale wszelkim po
czynaniom włodarzy Związku Sowieckie
go i nie oznacza bynajmniej w p rak ty 
ce zmiany prądów zasadniczych, którym 
jest podporządkowywana. Nie należałoby 
zatem i tym razem przesadzać znaczenia 
wtórnych niejako, taktycznych i chwilowych 
pociągnięć, przez podnoszenie ich do rzędu 
zasadniczych, gdyż mogłoby to  prowadzić 
do fałszywej oceny rzeczywistości sowiec
kiej, nastawionej bądź co bądź na konse
kwentne, uparte dążenie do realizacji pro
gramu uspołecznienia.

Jedną z głównych cech drugiej „piati
letki“ jest znaczne zwiększenie produkcji 
dóbr spożywczych. Mówiąc o zadaniach 
drugiego planu pięcioletniego, prezes R a
dy Komisarzy Ludowych („Sownarkomu“) , 
Mołotow, przyrzeka uroczyście powiększyć 
prawie wdwójnasób zaopatrzenie ludności 
Sowietów w zboże, ziemniaki i warzywa, 
a 2 V2-krotnie w mięso i mleko, przyczem 
oznajmia, iż

„nie m ożna  nie przyznać,  iż posia
dam y p iękne przesłanki dla s zy b 
kiego podniesienia materialnego i 
kulturalnego poziom u życia  mas 
robotniczych i chłopskich. W szy s t -  
kiem i swemi rozporządzeniam i  
państw o ułatwia w zrost dobrobytu  
rzesz p racu jących" . ( „Izwiestja  ’ 
z 6.11. 1934).

Dalszą cechą nowego planu pięciolet
niego jest dążenie do podwyżki realnych 
płac robotników i urzędników. W okresie 
drugiego pięciolecia m ają one ulec podwo
jeniu, przy zamierzonym wzroście w ydaj
ności pracy np. robotników fabrycznych 
o 63%, gdy dotąd przestrzegano zasady, 
aby wzrost płac realnych nie wyprzedzał 
wzrostu wydajności pracy.
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W edług program u rządu, przypadać ma z końcem  drugiej „ p ia tile tk i“ :

n a  1 osobę W g. zam ierzeń  
n a  r. 1937

%  w zrostu  
w obec  s tanu  

w r. 1932
S tan  w  r. 1932 O siągn ięto  już 

w r. 1933

D o ch ó d  n a ro d o w y  roczny, w rb. 561,0 102 278,0 300,0

Z b ió r zbóż  roczny , w c e n tn a r .................... 5,9 38 4,3 5,4

Spo ży c ie  b y d ła  ro czn e , w szt. . . . 0,37 48 0,25 0,23

W arto ść  ro czn a  p rzed m io tó w  sp o ży 
cia  o sob istego , w r b ................................. 152,0 115 70,8 74,1

P ow ierzch n ia  m ieszkan iow a, w m. kw . 5,9 16 5,1 —

Planowany urodzaj wydaje się nieco 
wygórowany; rozbudowa rolnictwa u tru 
dniona jest przez katastrofalny spadek 
ilości bydła. Natomiast cyfry, dotyczące 
produkcji przemysłowej przedmiotów spo
życia osobistego są bardziej realne. Gorzej 
przedstaw ia się spraw a mieszkaniowa 
w miastach i osadach fabrycznych, gdzie 
powierzchnia mieszkaniowa na osobę 
zmniejszyła się nawet w okresie pierwszej 
„piatiletki“ (w r. 1928 — 5,7 m'-, w 1932 r. 
— 5,1 m2). Mimo olbrzymiego i nader in
tensywnego ruchu budowlanego, budowa 
mieszkań nie nadąża za potrzebami, wsku- 
tók przypływu ze wsi do miast i osad fa
brycznych dużych zastępów nowych miesz 
kańców. niezbędnych do obsłużenia szybko 
tworzonego przemysłu. Toteż popraw a sy
tuacji w tej dziedzinie, usunięcie ciasnoty 
i niewygód, stanowi jedno z najtrudniej
szych zadań drugiej „piatiletki“ i stano
wić będzie nadal jedną z najcięższych 
trosk jej realizatorów.

W arunki mieszkaniowe życia robotni
ków scharakteryzował wprawdzie Stalin 
(„Izwiestja" z 28,1.34) z optymizmem:

,,Zmieniło  się po rewoluc ji  obli
cze naszych miast i ośrodków  prze 
m ysłow ych . W  państwach burżua-  
zy jn yc h  tak zw ane dzie lnice robo t
nicze na krańcach miast są skup ie 
niami ciem nych , w ilgotnych, zn i 
szczonych  pom ieszczeń , w  k tórych  
t ło c zy  się uboga ludność, grzęznąc  
w brudzie i przeklina jąc  los. R e w o 
lucja w  Z. S. R. R . spow odow ała ,  że  
zn ik ły  te nory  u nas. Z astąp iły  je 
d o m y  robotnicze, jasne i wygodne,  
przyczem  w  wielu w ypadkach  
dzie ln ice te wygląda ją  lepiej, niż  
centrum  m iasta“.

Tak, być może... Ale domów tych jesz
cze zamało.

Dla uplastycznieia pojęć o zakresie dru
giej „piatiletki“, podajem y następujące 
szczegóły dalszego zamierzonego uprze
mysłowienia Z. S. R. R .:

W okresie do 1937 r. wybudowanych 
ma być 79 nowych stacyj elektrycznych, 
18 hut żelaznych, 25 odlewni metali, 
175 wytwórni dóbr spożywczych oraz 
248 szybów węglowych i szereg przedsię
biorstw innych kategoryj.

Nacisk położony ma być wszakże na 
równoczesne ogromne zwiększenie produk
cji rolniczej i hodowlanej. Stoi to w  ścisłym 
związku z zasadniczą linją drugiej „piati
letki", ¡która w odróżnieniu od poprzedniej 
nastawiona jest na bardziej bezpośrednie 
i intensywne wzmożenie dobrobytu ludnoś
ci, zapowiadane w mowach Stalina i Moło 
towa.

W parze z powyższą tendencją zasa
dniczą następuje również pewne osłabienie 
akcji inwestycyjnej na rzecz produkcji 
konsumcyjnej. Gdy pierwsza „piatiletka ’ 
kosztem kolosalnych wyrzeczeń konsum 
cyjnych ludności forsowała budowę pod
staw industrjalizacji, druga — przeciw 
nie — w dużej już mierze przechodzi do 
zaspakajania doraźnych potrzeb ludności 
w wielu dziedzinach.

Osobne i poczesne miejsce poświęcono 
w planie drugiego pięciolecia zagadnie
niom komunikacyjnym. Szeroko i z pośpie
chem rozbudowana ma być sieć połączeń 
wodnych, kolejowych i drogowych. T ran
sport kolejowy zwłaszcza uznano przy 
obecnym jego stanie za „odcinek zagrożo-
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ny", hamujący należyty rozwój przemysłu 
i handlu i narażający nawet całość gospo
darki i jej plany. Toteż ze znaną już 
z okresu pierwszej „piatilefki energją 
alarm uje się i mobilizuje całe społeczeń
stwo sowieckie do współpracy w tej dzie
dzinie, wytwarzając sprzyjającą dla tej 
,,mobilizacji“ atmosferę powszechnego za
interesowania. Obejmowanie protektoratu 
nad poszczególnymi działami organizacji 
transportu przez rozmaite odłamy i grupy 
społeczne, od młodocianych ,,pionierów“ do 
formacyj wojskowych włącznie, wytężona 
kam panja prasowa, kinowa etc., są w yra
zem usiłowań rządu Unji Sowieckiej w kie
runku sanacji przewozu.

Obrona kraju, finanse i podatki, zdro
wotność, ubezpieczenia społeczne, szkol
nictwo, działalność naukowa, sztuka, p iś
miennictwo i t. d., jak również i wszelkie 
pozostałe dziedziny życia zbiorowego lud
ności i działalności państw a znajdują cy
frowe uwzględnienia w planie drugiego 
pięciolecia. Brak miejsca nie pozwala tu 
na bardziej szczegółowe rozważania. Omó
wienie poszczególnych zagadnień działo
wych ,.,piatiletki“ uskutecznione być musi 
w serji artykułów specjalnych.

Dążeniem kierowników Z. S. R. R. jest, 
by w wyniku realizacji drugiej „piatilet-

ki" kraj ten stał się państwem przodują- 
cem co do doskonałości i nowoczesności 
techniki produkcji, państwem, które „dogo
ni i prześcignie“ inne kraje, w myśl znanej 
maksymy Lenina. Państwem, które zara
zem wytworzy uznawany przez swych 
twórców za najsprawiedliwszy ustrój so
cjalny bezklasowy i zapewni ludności wa
runki życiowe, mające usprawiedliwić 
i wynagrodzić jej dotychczasowe ofiary, 
łożone w okresie wojny domowej, jak 
i w późniejszym już okresie rekonstrukcji.

Czas pokaże, w jakiej mierze ziści dru
ga „piatiletka" te dumne swych twórców 
nadzieje.

Realizacja planu wymaga jednak prze- 
dewszystkiem żywego spółdziałania ze 
strony społeczeństwa Z. S. R. R., wymaga 
nadto zwiększonego zastępu organizatorów 
i specjalistów. Wybitnych sił naukowych 
o światowej sławie nie brak już i dziś 
w państwie sowieckiem, dalsze przygoto
wać ma rozbudowywane z dużym rozma
chem szkolnictwo, zwłaszcza zawodowe. 
„K adry“ te uzupełniane być m ają przez bez
pośredni akces szerokich warstw ludności. 
To też nie bez znaczenia jest troska o „ży
wego człowieka", znajdująca wyraz w p la 
nie drugiego pięciolecia, w odróżnieniu od 
„piatiletki" poprzedniej.

Pol i tyka g o s p o d a r c z a  Sowietów
Po zawarciu nowego traktatu handlowego z Francją i uznaniu przez 

Węgry  — Sowiety dochodzą do porozumienia z państwami Małej Ententy. 
Ostainio nowi kierownicy Buł gar ji wyrazili dążność do nawiązania stosun
ków z Z.S.R.R. Interesujące jest niedawne oświadczenie p. Walentina 
DO W  G A L E W S K I EGO, ambasadora Z.S.R.R. w Paryżu — znakomitego 
znawcy spraw politycznych i wybitnego męża stanu — na temat obecnej 
orjentacji gospodarczej Sowietów.

(„Rurjer Poranny“ z dn. 25 maja r. b.J.

dostarczając im naszych narzędzi i naszych 
sił technicznych, nie spowoduje w Z.S.R.R. 
pewnej autarkji gospodarczej, która raz na 
zawsze zamknie ten rynek dla wszelkiej pe
netracji zagranicznej, zatamuje gwałtownie 
wszelki prąd  wymienny między Sowietami 
a światem zewnętrznym?

Trzeba grzeszyć absolutną nieznajomo
ścią podstawowych zasad, jakiemi kieruje 
się życie gospodarcze w Sowietach, ich za
miarów i celów, by dojść do sformułowania

W życiu narodów czynnik gospodarczy 
ma przewagę nad politycznym. Tylko im
peratywne racje gospodarcze popchnęły 
nas, zarówno jednych, jak drugich, do usta
lenia podstaw porozumienia, które będzie 
miało ten wynik, że bieg spraw między na- 
szemi państwami pójdzie w kierunku dobra 
wspólnych naszych interesów.

Nie brak jednak ludzi, którzy mówią: 
Czy bujny rozwój przem ysłu i rolnictwa 
sowieckiego, do którego przyczynimy się,
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takiego zarzutu. Nie jesteśmy ani dość 
ograniczeni, ani dość zarozumiali, by wie
rzyć, że kiedykolwiek potrafim y obejść się 
bez dorobku ducha ludzkiego innego niż 
nasz własny, dorzuconego do wspólnego 
skarbca narodów; że potrafimy kiedyś 
wszystko wyprodukować, wszystko stwo
rzyć, wszystko wynaleźć. Przeciwnie, je
steśmy przekonani, że im więcej nasze ży
cie gospodarcze będzie się rozwijało, im 
większy dobrobyt zapanuje w Z.S.R.R., tern 
bardziej ożywi się też nasza wymiana han
dlowa z innemi krajami, tem więcej towa
rów będziemy nabywali zagranicą.

Nie jesteśmy narodem ascetów i asceza 
bynajmniej nie jest naszem hasłem. Czyż 
Stalin w głośnej swej mowie z 26 stycznia 
nie powiedział, dając charakterystykę 
ustroju socjalistycznego, który urzeczywi
stniamy w Z.S.R.R., że ustrój ten bynaj
mniej nie oznacza ograniczenia potrzeb oso
bistych, lecz znaczne ich rozszerzenie i do
brobyt, oraz jalk najdalej idące i wszech
stronne zaspokojenie potrzeb pracowników, 
prowadzących życie kulturalne?

A utark ja? — Nie. Niezależność gospo
darcza? — Tak. Ta niezależność polega na 
zdolności naszego kraju  produkowania 
wszystkiego, czego potrzeba natychmiast, 
na stworzeniu wielkiego przemysłu, na za
pewnieniu potrzeb życia codziennego, ści
słego minimum, a zwłaszcza na zapewnie
niu obrony kraju. Czyż w tem tkwi niebez
pieczeństwo dla kogokolwiek? Nikt tak nie 
sądzi. W chwili, gdy w kraju naszym, na 
podstawie szerokiej demokracji sowieckiej, 
wykuwamy nowe życie, w chwili, gdy wy
tężamy wszystkie swe siły, by zapewnić 
masom ludowym naszego olbrzymiego k ra 
ju warunki m aterjalne, intelektualne i mo
ralne, potrzebne na to, by życie uczynić go- 
dnem przeżycia, byłoby nie do wybaczenia, 
gdybyśmy nie starali się wszystkiemi sma
rni zapewnić niezależności gospodarczej n a 
szemu krajowi, dostarczyć mu środków sa 
moobrony, by nikt nie odważył się mu za
grażać albo zakłócać naszych prac i nasze
go bytowania.

TADEUSZ N O W A C K I

Zagadnienie wymiany z Z. S. R. R.
Zwrot ku zbliżeniu politycznemu między 

Polską a Z. S. R. R. nasuwa refleksje na te 
mat możliwości zacieśnienia stosunków go
spodarczych i rozwoju wymiany towarowej 
między obu temi krajami. Refleksje te na
suwa przedewszystkiem sama struktura 
handlu zewnętrznego Z. S. R. R., dająca się 
tak łatwo i elastycznie podporządkować 
prądom natury politycznej i będąca często 
aktywnem narzędziem polityki międzyna
rodowej Związku Sowieckiego.

Stwierdzić należy, iż obie strony nale
życie doceniają wagę samego zagadnienia 
i że obustronne zainteresowanie tym tem a
tem istnieje, zarówno na podstawie trady 
cji, jak i rzeczowej oceny aktualnych wa
runków gospodarczych, w których istnieje 
pole do ożywienia handlowego. W yrazem 
tego zainteresowania z naszej strony są czę
ste podróże przedstawicieli naszego p rze

mysłu do Z. S. R. R., specjalnie ożywione 
w przemyśle hutniczym.

Trudności, z jakiemi spotyka się realiza
cja dobrej woli z obydwu stron w tym kie
runku, streszczają się przedewszystkiem 
w ciężkiem ogólnem położeniu gospodar- 
czem i finansowem zarówno Polski, jak 
i Z. S. R. R. Sam mechanizm dotychczaso
wej wymiany w postaci „Sowpoltorgu“ 
i ,,Polrosu“ trudności te w dużej mierze 
usuwał, ustanawiając prototyp dzisiejszego 
obrotu kompensacyjnego o specyficznych 
formach. Formy jednak obrotu kompensa- 
cyjnego niedość dokładnie odpowiadają 
potrzebom konsumcyjnym obydwu krajów. 
O ile bowiem Sowiety posiadają w chwili 
obecnej nieograniczoną zdolność konsumcji 
towarów eksportowych Polski, zwłaszcza 
fabrykatów i półfabrykatów, o tyle sowiec
kie towary eksportowe m ają dość nikłe za

14



stosowanie na polskim rynku konsumcyj- 
nym. Są to artykuły zbliżone do typu na
szych towarów eksportowych o charakterze 
surowcowym lub półsurowcowym. Towarów 
tych bądź posiadamy poddostatkiem na na
sze potrzeby produkcyjne, bądź też w nad
miarze, W yjątek tu stanowi ruda żelazna 
wysokoprocentowa i ruda manganowa — 
import jednak tych artykułów jest uzależ
niony w dużej mierze od konjunktury 
w przemyśle hutniczym i od widoków po
wodzenia w sprzedaży na rynkach ekspor
towych, a więc, między innemi, i w ZSRR.

Analizując nasz import z Sowietów 
w ciągu bieżącego roku, stwierdzamy w nim 
dwie główne pozycje, stanowiące w arto
ściowo przeszło 90% całego importu Polski 
z Z. S. R. R. — są to, jak zaznaczono — 
wysokoprocentowe rudy żelazne i m anga
nowe. Pozatem importowano w nieznacz
nych ilościach artykuły o charakterze mniej 
lub więcej konsumcyjnym, w stosunku do 
których obecnie pojemność rynku polskie
go jest nieznaczna. Są to: szmaty, pewne 
gatunki przędlzy bawełnianej, ryby, skóry 
końskie i cielęce, futra i skóry futrzane, na
siona oleiste, rośliny lecznicze, magnezyt, 
tłuszcze zwierzęce surowe, makuchy —oraz 
w zupełnie minimalnych ilościach: 'kroch
mal, grzyby, tytoń, dykty, miód i t. p. Skala 
rozmaitości tych artykułów jest bardzo du
ża i nie jest ona bynajmniej w całości cha
rakterystyczna dla jakości eksportu rosyj
skiego. Rozwój ich importu jest ściśle uza
leżniony od wzmożenia siły konsumcyjnej 
naszego rynku wewnętrznego.

Inaczej się przedstaw ia nasz eksport do 
Sowietów. Dominuje w nim niepodzielnie 
przemysł hutniczy żelazny i cynkowy. Eks
portujem y w roku bieżącym: cynk i blachę 
cynkową, żelazo handlowe, żelazo i stal 
profilową, taśmową, szyny, blachę żelazną 
i stalową, drut żelazny i niewielką ilość 
maszyn, głównie obrabiarki do metali i tro 
chę maszyn elektrycznych.

Jeśli uznamy przedwojenną wymianę 
towarową między Rosją a współczesnym 
obszarem Polski za m iarodajną dla potrzeb 
konsumcyjnych i ekspansji tych krajów, to 
możemy sobie uprzytomnić całą sztuczność 
i pewnego rodizaju monstrualność struktury 
dzisiejszego obrotu towarowego polsko-ro

syjskiego. Obrót towarowy przedwojenny 
opierał się w założeniu na różnicy kwalita- 
tywnej pracy ludzkiej w Polsce i Rosji i na 
większem uprzemysłowieniu Polski. Poza 
przemysłem włókienniczym, nastawionym 
niemal wyłącznie na niezmierzony rynek 
rosyjski, setki tysięcy rąk roboczych w dzi
siejszej Polsce było zatrudnione w chałup
niczej bądź fabrycznej produkcji galante
ryjnej, obuwniczej, odzieżowej i t. p.

Dziś artykuły te, jak widać z powyż
szego wyliczenia towarów eksportowych 
w r. b. do Sowietów, wogóle nie są przez 
Z. S. R. R. w Polsce nabywane. Czyżby 
dlatego, że Sowiety są pod względem pro
dukcji tych artykułów samowystarczalne? 
Czyżby stosunki się talk zmieniły i w no
wym ustroju Rosji zdołał się już wychować 
odpowiedni zastęp robotników przem ysło
wych? Wiemy, że ani jedno, ani drugie. 
Głód towarowy Z. S. R. R. w tym kierunku 
nie jest tajemnicą, tak samo jak władze so
wieckie nie ukrywają, że kadry odpowied
nich robotników w wysoko zorganizowanych 
przemysłach są raczej kwestją przyszłości. 
Nienormalność zatem obecnej struktury 
obrotu towarowego polsko - sowieckiego po
chodzi ze zgoła innych przyczyn. Każdy 
z krajów ogranicza się z rozmaitych wzglę
dów do nabywania artykułów absolutnie 
niezbędnych.

Pozostawałoby do rozstrzygnięcia pyta 
nie, czy jest to stan rzeczy przy dobrej wo
li stron obu nie mogący ulec żadnym zmia
nom? Jeśli chodzi o zagadnienie bilansów 
płatniczych, to rozwój obrotu kom pensacyj
nego absolutnie zagadnienia tego nie doty
czy i w tym kierunku niema żadnych prze
szkód. Przeszkoda leży w tem, że produk
cja polska z samei swej struktury obecnej 
ma charakter w stosunku do obszaru gospo
darczego Rosji — ekspansyjny, jest w dal
szym ciągu, mimo wszelkie zmiany w ciągu 
ostatnich lat 20. nastawiona jeneralnie na 
rynek rosyjski; eksport zaś sowiecki posia
da cechy zupełnie odmiennie, niezwiązane 
gospodarczo z potrzebami rynku polskiego. 
Stąd jest jasne, że obrót towarowy pol
sko - sowiecki musi być aktywny dla Pol
ski, jeśli wogóle ma istnieć. Ten fakt jest 
trudny do zmienienia nawet przv zastoso
waniu ze strony Sowietów jak najostrzej-
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szych środków politycznych. W skazują na 
to dość wyraźnie cyfry handlu polsko - so
wieckiego w dobie powojennej.

Sowiety mogą nam przy dobrej woli 
otworzyć swój rynek, skompensować jednak 
eksportem ujemnego salda z Polską obec
nie inaczej nie mogą, niż na innych ryn
kach światowych, względnie też do czasu, 
kiedy przem ysł polski na tyle się nie rozwi
nie, aby jego zdolność eksportowa na rynki

pozarosyjskie pozwoliła na znaczne zwięk 
szenie zapotrzebowania surowców rosyj
skich. W pierwszym rzędzie wchodzi tu 
w rachubę przem ysł hutniczy, w znacznie 
mniejszej mierze włókienniczy. Są to je 
dnak rzeczy uzależnione od popraw y kon- 
junktury światowej i zażegnania kryzysu, 
od których niepodobna uzależniać bieżą
cych, dobrych, sąsiedzkich stosunków go
spodarczych.

Handel polsko-sowiecki wg. statystyki polskiej

R O K

u b r ó t  o g ó l n y  
(przyw óz +  w yw óz)

P rzyw óz do Polski 
z Z. S. R .R .

W yw óz z P o .sk i 
do Z. S. R. R.

Sald  > 
wy wo 2 u

tys. zł
w  %  ogól- 

nego oorotu 
Polski

tys. zł.
w  %  ogól- 
nego przy
wozu do 

Polski
tys, zł.

W “/o ogól- 
nego 

wywozu 
z Polski

tys. zł.

1929 120.999 2,0 39.924 1,3 81.0/5 2,9 41.151

1930 174.743 3,7 45.780 2,0 128.963 5,3 81.183

1931 161.296 5,1 36.039 2,4 125.257 6,7 89.218

1932 48.394 2,5 19.343 2,2 29.051 2,7 9.708

1933 77.642 4,3 17.697 2 ,1 59.945 6 . 41.412

Stalin o handlu sowieckim
,,N iezb ęd n e  jest, b y  w k ra ju  b y ła  b o g a ta  sieć 

h u rto w n i, sk ład n ic  i sk lep ó w , b y  p rz ez  n ie  n ie u 
sta n n ie  c y rk u lo w aiy  to w a ry  od m ie jsc  p ro d u k c ji do 
spożyw cy , b y  do te j sp ra w y  p o w o ła ć  i p a ń s tw o w ą  
sieć  h an d lo w ą  i sp ó łd z ie lczą  i lo k a ln y  p rzem y sł 
i k o łch o zy  i p o jed y ń czy ch  ch łopów ... To się  n azy 
w a u nas w ła śn ie  ro zw in ię ty m  h an d lem  so w ie c 
kim , h an d lem  bez  k a p ita lis tó w  i p a sk a rz y .

J e s t  to  z ad a n ie  a k tu a ln e , bez z a ła tw ie n ia  
k tó reg o  n ie  m ożna  d a le j p o su w ać  się  n a 
przód ... P ien iąd ze  są  tem  n arzęd ziem  b u rżu a- 
zyjnej ekonom ik i, k tó re  w z ię ła  do sw ych  rąk  
w ła d za  so w ieck a  i p rz y s to so w a ła  do  in te re 
sów  socjalizm u, do  tego , by  ro zw in ąć  w p e łn i 
so w ieck i h an d e l i p rz y g o to w ać  tem  sam em  w a ru n 
k i do is to tn e j w ym iany  p ro d u k tó w . N a leży  z a 
tem  p rzezw y c ięży ć  n iezd ro w e  p rzy zw y czajan ie  
się  p ra co w n ik ó w  h a n d lo w y ch  do  m ech an iczn eg o  
ro zd z ia łu  to w a ró w  i z lik w idow ać lek c ew aż en ie  w y 
m ogów  aso rty m e n tu  i ż ąd a ń  n abyw cy . K o n ie cz n o 
śc ią  s ta ło  się da le j z lik w id o w an ie  m o n o p o lis ty cz 
nego p o ło żen ia  k o o p e ra c ji na  ryn k u , w zw iąz 

ku z tem  p o leco n o  w szystk im  n a rk o m a to m  
(m in isterstw om ) zacząć  sp rz ed a ż  w ła sn y ch  to 
w arów , a  M in A p ro w izac ji — ro zw in ąć  sz e 
ro k o  h a n d e l p ro d u k ta m i ro ln iczym i n a  p o d sta w ie  
dochodow ości, co p rzy czy n iło  się  z jednej s t ro 
ny — w try b ie  w sp ó łz aw o d n ic tw a  — do u lep szen ia  
h an d lu  w k o o p e rac ji, a  z d rugiej do zn iżk i cen 
i u zd ro w ien ia  rynku ...

W  re z u lta c ie  ty c h  za rz ąd z eń  zw ięk szy ła  się 
ilość p u n k tó w  h an d lo w y ch  z 184.662 je d n o 
s te k  w 1930 r. do  277.974 w 1933 r. o raz  w zró sł 
ogólny o b ró t to w a ró w  p ań stw o w e j i sp ó łd z ie l
czej o rg an izac ji z 19 m iljardów  w  1930 r. do  49 
m iljardów  w 1933 r. J e d n a k  i o b ecn y  s ta n  o b ro tu  
to w aró w  n ie  m oże  zasp o k o ić  n aszych  p o trzeb ..."

S tw ie rd z ić  na leży , że w z ak re s ie  h an d lu  w e 
w n ę trzn eg o  n a s tę p u je  w y raźn a  ew olucja , id ąca  
w k ie ru n k u  „w o lnego" h a n d lu  p rzez  a p a ra t  p a ń 
stw ow y. N ie m ożna n a to m ias t z au w aży ć  rew izji 
pog ląd ó w  co do zasad , n a  k tó ry ch  o p a r ty  zo sta ł 
h an d e l z ew n ę trzn y  Sow ietów ...
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S O W I E T A C H  

B U D U J  Ą . . .

Zaniedbany transport
Sprawna cyrkulacja produktów i mater- 

jałów, szczególnie w kraju  o olbrzymich 
przestrzeniach, ogromnej różnorodności po
trzeb i warunków — stanowi o powodzeniu 
zamierzeń rządu. W sowieckiem państwie 
najważniejsza arterja, jaką jest transport 
kolejowy, funkcjonuje obecnie źle.

A larm y prasy, zarzuty kierowników in- 
stytucyj gospodarczych, (oskarżenia orga
nów inspekcji i partji, szereg ostrych posta
nowień rządu — świadczą o tern, że pow
stał jakby nowy „front". Ciężkie i niebez
pieczne dla planowości gospodarki położe
nie transportu ujawniło się od roku i „skle
roza" ta trwa nadal. Prawie wyczerpująco 
wyjaśnia istotę niedomagań kolejowych 
prasa sowiecka i oficjalne źródła.

„Transport przedstaw ia się jako jedno 
z najbardziej zacofanych ogniw gospodarki 
narodowej. Dalsze jego niedociągnięcia mo
gą zahamować postęp całości".

„Budownictwo maszyn transportowych 
wlecze się w ogonie naszego ciężkiego p rze
m ysłu“.

„Zdarza się ogromna ilość wypadków 
i katastrof. Dużo rozbijamy parowozów 
i wagonów, niszczymy towary. Zatajanie 
czegokolwiek w tej dziedzinie w żadnym 
wypadku nie jest wskazane".

. Remontujemy kiepsko. Park wagono
wy jest mocno zużyty, co jest wynikiem 
nietylko niedostatecznej dbałości podczas 
ruchu, lecz i nieodpowiedniego kierownic
twa remontu".

Przytoczone oceny, pochodzące od wyż
szych instancyj państwowych, stw ierdzają 
ogólnie niepomyślną sytuację. Podajem y 
specjalnie m iarodajne orzeczenie — a m ia
nowicie Gosplanu:

„W 1933 r. koleje wypełniły plan prze
wozu w 90%. Średni dzienny naładunek 
stanowił 52.400 wagonów wobec zadania 
58.000. Przyrost obrotu ładunków kolejo

wych wyniósł wszystkiego 1,2%, tymcza
sem cały przemysł i rolnictwo wykazały 
szybszy wzrost. Również i wodny transport 
nie wykonał swego programu. W r. ub. 
transport otrzymał parowozów 970 (za
miast 1175 według planu) i wagonów tov7a- 
rowych — 20.800 (zamiast 34.400). W 1934 
r. szczególną uwagę zwrócić należy na 
transport“.

Zamierzono zwiększyć znacznie wydatki 
na ten cel. W 1934 r. przeznaczono dla ko
lejnictwa 3.365 milj. rb. (w 1933 r. wyłożo
no na podstawowe budownictwo transpor
towe 2941 milj. rb.) przeważnie na zracjo
nalizowanie gospodarki i ulepszenie istnie
jącej sieci kolejowej, nie zaś na rozbudowę.

Transport zaczął zniżać swą robotę ja
kościowo i ilościowo od r. 1932 wskutek 
wyczerpania Eksploatacyjnych rezerw i 
przeciążenia ponad normę. Dane „Ekono- 
miczeskogo Instytutu" prof. Prokopowicza 
obrazują położenie następująco:

%  do

1913 r. 1.1.1933 r. 1913 r.

Ilość p a ro w o zó w  17.036 18.399 108%
Ilość w agonów  to w a r. 401.600 473.800 118%

%  do

w 1913 r. w 1933 r. 1913 r.

P rzew óz ład u n k ó w  w
m ilja rd ach  to n n — kim . 65,7 169,3 258%
P rzew óz p a sa że ró w  w
m ilja rd ach  p a sa ż .— kim. 25,2 84,1 334%

Dysproporcja wzrostu środków i wyni
ków jest widoczna.

W  okresie 1928 —• 1932 r. transport 
w Z.S.R.R. wykazał rozwój operacyj p ra 
wie podwójny, gdy w tymże okresie w USA 
nastąpił spadek przewozu prawie o poło
wę, w Niemczech o 40%, w Angiji o 20%. 
W 1932 r. naprężenie na odcinku kolejo
wym było ogromne przy jednoczesnej s ła 
bej •rekonstrukcji i renowacji dróg i taboru. 
Stąd, wobec wciąż wzrastających wymagań 
gospodarki narodowej w zakresie przewozu 
wynikło załamanie się, gdyż zawczasu nie 
odnowiono taboru; pozostała prawie bez 
zmiany ilościowa podstawa m ater jalna i me-
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chaniczna, jak i 20 lat temu. Za to niedo
patrzenie zemściło się teraz życie.

Sytuację transportu przedstawił w ujem
nym sensie na XVII Zjeździe W. K. P. 
kompetentna osobistość — resortowy nar- 
kom, Andrejew, w sposób całkiem fachowy 
i konkretny („Izwiestja" 2.II b. r.).

„Wiadomo powszechnie, iż transport 
kolejowy uciska całą gospodarkę narodo
wą. Obecnie pozostało około miljona wago
nów nieprzewiezionych ładunków: drewna 
— 430 tys. wagonów, węgla — 76 tys. wa
gonów oraz ogromne ilości soli, rudy, zboża 
i innych towarów, czekających na dostawę 
według przeznaczenia...

W styczniu jednak planu nie wykonano. 
Obrót towarowy zaczyna być hamowany 
przez transport.

Główna przyczyna trudności transpor
towych — to bardzo poważne organizacyj
ne braki w pracy kolei, szczególnie aparatu 
(t. j. personelu kolejowego). Na kolejach 
jeszcze zamało porządku i zawiele bezładu. 
Dyscyplina jest słaba, a jest ona zasadni
czym warunkiem prawidłowego funkcjono
wania tak  scentralizowanej gospodarki, jak 
kolejowa. Niezbędna tu jest największa 
sprawność i uzgodnienie. Przejawia się po- 
dawnemu biurokratyczna metoda kierów 
nictwa: nadm iar rozkazów i złe wykonanie 
ich...

Następnie — ogromna ilość wypadków, 
jako 'skutek tej słabej dyscypliny i lichego 
remontu parowozów i wagonów oraz nie
odpowiedniego doboru i częstych zmian 
kierowniczych zespołów. Jest możliwa lep
sza wydajność posiadanego taboru, a nie 
wykorzystano go należycie. Np. z 225 go
dzin przeciętnie w użyciu wagonu od jed
nej do drugiej zmiany ładunku — w ruchu 
jest 68 godz., w trakcie naładowania (roz
ładowania) — 52 godz., a stoi na stacjach— 
105 godzin. Odnośnie do parowozów takież 
zjawisko opieszałości: w ciągu doby paro 
wóz jest przeciętnie w drodze 111 godz., 
reszta czasu schodzi na zaopatrzenie w p a 
liwo, manewrowanie, oczekiwanie na dy
spozycję i postój w warsztatach. Niema tu 
ekonomji, jakiej wymagał rząd. Pożytecz
ność i produktywność urządzeń kolejowych 
są niezadowalające.

Wiele już zreorganizowano. Np. zmniej 
szono personel w narkomacie komunikacji, 
dyrekcjach i urzędach z 62 tys. osób do 39 
tys. Siły techniczne przerzucono na linję- 
Na 1.VII.33 r. było na linji 31% inżynie
rów, na 1 .XII —■ już 68%; techników było 
na linji na 1.VII — 65%, a na 1 .XII —85%. 
Zorganizowano „polit - oddziały“ z zada 
niem usprawnienia działalności personelu.

Są również i objektywne przyczyny nie- 
domagari. Nasz transport stał się zamały 
dla rozrastającej się gospodarki. Wszystko 
szybko się rozwija, a transport kolejowy 
powoli zmienia swe techniczne oblicze. Np., 
obrót ładunków wzrósł w porównaniu do 
1925 r. 3]4  razy, a długość toru — zaledwie 
11/e razy, ilość wagonów — l 1/^ razy, paro 
wozów 1% razy. Stąd — sowiecki transport 
jest obciążony pracą niewspółmierną do 
wzrostu środków technicznych. Niektóre 
elementy gospodarki kolejowej odznaczają 
się groźnem wprost zużyciem m aterjału. 
Stan toru kolejowego nie odpowiada obec
nie ładowności pociągów. Na ogólnej p rze
strzeni 104.000 kim. istnieje tylko 2% szyn 
ciężkich, typu 1-a (43 kg. na 1 mtr. długo
ści), 16% — 38 kg, które mogą wytrzymać 
ciężar potężnych parowozów i wagonów; 
przew ażają zaś szyny lekkie, które należy 
zmienić. Produkcja szyn nie nadąża jednak 
za zużyciem toru, co powoduje wypadki 
i niszczenie parowozów i wagonów. Poza- 
tem szachownica szyn różnych jakości zmu
sza do zmiany szybkości i wagi pociągów 
na jednej magistrali po kilka razy.

Nasyp nasz jest przeważnie piaskowy, 
nie wytrzym ujący ciężarów wzmagającego 
się ruchu. Duża ilość zgniłych podkładów 
stanowi zjawisko zupełnie niedopuszczalne!

M arnujemy ogromne ilości lasu wsku
tek przedwczesnego niszczenia się podk ła
dów, gdyż nie s ą  one ani znormalizowane, 
ani też impregnowane.

Parowozy w stosunku do zadań i obję 
tości pracy są zbyt słabe, a pozatem wadą 
naszego parku jest to, że w robocie znajdu
je się do 40 rozmaitych typów parowozów

Nasz wagon - pudełko jest zbyt mały 
dla naszych potrzeb: konstrukcja jest słaba 
i stara, a ilość wagonów jest niewystarcza
jąca dla obsługi wszystkich odcinków kole-
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jowych. Posiadamy 550.000 wagonów dwu
osiowych. Szczególnie mało mamy platform 
(22% całości). Stąd — niecelowe użytko
wanie wagonów z braku właściwych środ
ków; w rezultacie obserwujemy ogromne 
wyniszczenie taboru.

Potrzebujemy zwiększenia szybkości 
i pojemności pociągów, pomnożenia liczby 
pociągów przechodzących na tych samych 
dystansach oraz bezpieczeństwa ruchu“.

Nadmienił wkońcu, że automatyzacja 
robót w kolejnictwie jest niedostateczna; 
dopiero zapoczątkowano mechanizację wek
slowania i sygnalizacji i t. p. czynności. 
W  tym zakresie wzmocniono obecnie tempo 
reorganizacji, by wkrótce zmodernizować 
regulowanie ruchu i przyśpieszyć bieg po
ciągów. Omówił też zamiary i wysiłki rządu 
w kierunku podniesienia wydajności i n a 
praw y organizacyjnej transportu w II-iem 
.,pięcioleciu“.

Zabiegi rządu dotyczyły również dzia
łalności ludzkiej przy transporcie. M. in. 
dekrety żądały zmniejszenia liczby sta ty
stycznych sprawozdań oraz zmieniły spo 
sób płacy: zniesiono równy poziom zarob
ków („urawniłow ka"). Nowością jest wysu
nięcie tezy o ustalaniu odpowiedzialności 
i podziale kompetencyj między techniczny
mi administratorami i politycznymi kiero
wnikami, gdyż uznano za wadliwe poprzed
nie stosunki, powodujące sprzeczności i po
mieszanie fuńkcyj. Stwierdzono nawet, że 
fachowi i umiejący kierować bezpartyjni 
pracownicy są odsuwani od kierownictwa, 
wychodząc z tego, że nie m ają oni p a rty j
nej legitymacji. „Nie można tolerować ta 
kiego stanu rzeczy!“ .

Oczywiście, zanosi się na gruntowną 
i wszechstronną reorganizację. Taki zamiar 
w kolejnictwie, gdzie pracownik — dodatek 
do maszyny gdzieindziej — jest panem me
chanizmu, uzależnionego od jego zdolności 
i sumienności — nie jest łatwy do urzeczy
wistnienia. Tutaj o powodzeniu nie decy
duje wyłącznie zmechanizowanie, doniosłą 
bowiem rolę odgrywa w tym procesie wie
dza, doświadczenie i talent adm inistracyj
ny, t. z. walory psychiczne personelu, które 
stworzyć można... powoli.

Znając energję i stanowczość sowiecką 
w realizowaniu zakreślonych programów,

nie należy wątpić, że opanowana zostanie 
i ta narazie szwankująca dziedzina, gdyż 
„udarnyj“ chwyt już został wypróbowany 
przy wielu innych akcjach w walce z p rze
szkodami.

Czy jednak dla skuteczniejszego i szyb
szego osiągnięcia pożądanych wyników nie 
przydałaby się pomoc sąsiada, mającego 
w swoim dorobku istotne na tem polu zdo
bycze.

Czy w szczególności polska wytwórczość 
parowozów, wagonów i urządzeń kolejo
wych nie znalazłaby tam dla siebie wdzię
cznego zastosowania?

A jeśli posiłkowano się nadto pomocą 
japońskich specjalistów w zakresie kolej
nictwa, to czyż współpraca polskich kole- 
jowców, z których tysiące posiada p rak 
tyczną znajomość terenu i języka, nie sta
nowiłaby jednego z przejawów tych dążeń 
do współpracy, o której nadmieniały uro
czyste deklaracje przedstawicieli obu 
państw.

C h i b i n y  —

now e z ło ża  fosforu

W prasie sowieckiej często wymieniane 
są Chibiny — ważny punkt na gospodar
czej mapie ZSRR. Odkryto tam nowe bo
gactwa kopalniane, których Sowiety ba r
dzo potrzebowały.

W odległości 1300 kim. od Leningradu, 
wprost na północ, w środku Kolskiego pó ł
wyspu znajdują się Chibińskie g^ry. Obok 
położone jez. Im andra; pomiędzy niem, 
a górami przechodzi tor kolejowy, łączący 
Leningrad z Murmańskiem, niezam arzają
cym portem na oceanie Lodowatym.

W okresie trzech lat w „Zapolarju" wy
rósł dosłownie nowy świat — pierwsza pod
biegunowa budowa przemysłowa. Oblicze 
okręgu zmieniło się radykalnie. Akademik 
Fersman pisze w „Zajmującej mineralogji", 
że 5 lat temu Chibiny były pustynią; niedo
stępne leżały skarby ziemi, ciągnęła się nie
przerwana tundra, tajga i kamień. A  teraz 
na tem miejscu wyrosło, jak w bajce, nad 
brzegiem niebieskiego jeziora W udjawra 
miasto Chibinogorsk (w 1932 r. — 32.100 
mieszkańców). Kolej, telegraf, telefon,
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elektryczne kable wysokiego napięcia... Za
kłady, kopalnie, szkoły... W pośpiechu i z 
rozmachem pow stają budynki fabryczne, 
gmachy publiczne, domy mieszkalne z ka
mienia i drzewa...
ry pobudził do życia ten kraj — apatyt!... 
do osady górniczej (25 kim) pędzą cięża
rowe auta; w dole gwiżdżą parowozy; na
około słyszy się wybuchy dynamitu; dalej, 
wzwyż — najznakomitsza sztolnia świata, 
a na górze — krąg zielonego kamienia, któ
ry pobudził do życia ten kraj — Apatyt!...

Niegdyś z wnętrza ziemi został wyrzu
cony wraz z magmą kryształ wulkanicznego 
pochodzenia — apatyt, łatwo wydobywany 
z góry Kukicwumczorr. Tuż ogromna góra 
Urtytowy Otrog, składająca się w trzech 
czwartych z czystego nefelinu; dalej — zbo
cza Juksporu.

Zielony, skrzący się apatyt z szarym ne- 
felinem tworzą jednolitą ścianę o 100 mtr. 
wysokości, która ciągnie się na przestrzeni 
25 kim. Złoża rudy sięgają poniżej poziomu 
oceanu i obliczyć je można na przeszło mil- 
jard tonn surowca, nie mającego równego 
sobie pod względem bogactwa na całym 
świecie. Stwierdzono bowiem, że góry Chi- 
bińskie i sąsiednia tundra naokoło Łow-je- 
ziora (o ogólnej powierzchni 1600 kim.2) 
składają się z tych dwuch minerałów.

Do sztolni doprowadzono bocznicę kole
jową, ścieżki zamieniono na szosy samocho
dowe. Rudę spuszczają na trosach stalo
wych w dolinę rzeki Łoparskiej, gdzie ła 
dują ją do wagonów. Część rudy jest p rze 
rabiana w Chibinogorsku w największej te 
go rodzaju fabryce na świecie. W  1933 r. 
produkcja roczna wyniosła 200.000 tonn 
wysokiej jakości koncentratu apatytowego. 
9 marca b. r. uruchomiono drugą fabrykę, 
która jest 4 razy większa od pierwsze], za 
łożonej w 1931 r.

Po zmieleniu rudy apatyt pływa w du
żych kadziach na powierzchni, a nefelin 
osadza się na dno. Czysty apaty t wysuszają 
(„koncentrat“) i przesyłają do istniejących 
w 4-ch miastach ZSRR fabryk dla produk
cji superfosfatu.

Daleki i dziki ten północny kraj ma 
obecnie dogodną komunikację: prócz kolei 
dla ciężkich ładunków używana jest tańsza 
wodna droga. W ygodny port Kandałaksza

(120 kim. od Chybin) leży niedaleko m. So
roki, gdzie zaczyna się kanał Białomorsko- 
Bałtycki, udostępniający przewóz wewnątrz 
kraju. Eksport rudy  do Europy jest u ła t
wiony morzem z Murmańska.

Na bazie obfitych rud powstał już ośro
dek przemysłowy, m ający odegrać wielką 
rolę w gospodarce sowieckiej. Rozpoczęto 
budowę kombinatu, obejmującego szereg 
produkcyj, by wykorzystać różnorodne 
składniki miejscowych rud. W krótce w 
Kandałakszy, w olbrzymich piecach elek
trycznych zaczną wytwarzać czysty fosfor 
i kwas fosforowy. Tutaj, nad brzegiem mo
rza, buduje się wielki zakład dla przeróbki 
nefelinu, w rezultacie chemicznych proce
sów i elektrolizy będzie się otrzymywało 
cenne produkty: sodę, potas, ałun i alum i
nium.

Celem wytworzenia energji elektrycznej 
prowadzi się budowę hydrostacji na rzece 
Niwie, która przepływa z j. Im andry do 
Białego morza, przebijając się przez grani
towe wzgórza i olbrzymie głazy na p rze 
strzeni 38 kim. Zapoczątkowany w 1930 r. 
„Niwostroj" wykańcza projektowane pod 
stawowe budowle: główny gmach elektrow 
ni i tamę wysokości 8 mtr. w pobliżu Pino- 
jeziora. M ontuje się także pierwszy genera
tor na 15.000 klw. Po skończeniu całości 
ogólna moc wyniesie 60.000 klwatt. W yko
nano już około 1 milj. m tr.:; robót ziemnych, 
ułożono dziesiątki tysięcy m tr.3 betonu 
Praca napotykała na wielkie trudności 
wskutek ciężkich warunków klimatycznych 
(zamarzły grunt i t. p.). Poza obsługą no
wych przedsiębiorstw i zakładów Niwa - G. 
E. S. przeznacza swój p rąd  dla elektryfika
cji kolei i cywilizowania życia okolicznych 
osiedli.

Trudności aprowizacyjne są tam zjaw i
skiem naturalnem , jednak potrzeby żywno
ściowe częściowo udaje się zaspokoić lokal
nymi środkami. Na osuszonych bagnach za
łożono sowchoz; wyrasta już kapusta, k a r
tofle, owies, żyto; są świetne łąki, na któ
rych pasą się stada krów. Niezachodzące 
podczas krótkiego polarnego lata  słońce 
(„wieczny dzień“) przyśpiesza proces we
getacyjny i umożliwia ogrodnictwo, prze 
ważnie cieplarniane.
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Zima jest surowa i ponura. Panuje tu 
silny mróz i leżą zwały śniegu.

" i
Akademik Fersm an nazywa apatyt „ka

mieniem urodzajności", który przyczyni się 
do rozkwitu rolnictwa i dobrobytu kołcho
zów. Zbiorowe gospodarstwa rolne m ają za 
zadanie intensywną uprawę pól i podniesie
nie kultury rolnej. Dla użyźnienia obszarów 
i zwiększenia ilości płodów są potrzebne 
nawozy sztuczne, na które pod naciskiem 
rządu i w związku z kolektywizacją jest 
ogromny popyt. Zabezpieczyć podaż i za 
spokoić głód można teraz chibińskim surow
cem — z własnych terenów i tanich źródeł.

Podają, że chibiński apatyt zawiera wy
jątkowo dużo fosforu, tej najważniejszej 
substancji, od której zależy zachowanie i 
rozwój życia na ziemi, jest on bowiem nie
zbędny dla budowy kości, dla pokarmu móz
gu i dla rozwoju roślin.

Największe znane dotąd złoża fosforu 
istniały na Florydzie i we francuskiem M a
rokko. Europa korzystała z marokańskich 
fosforytów. Rosja miała mnóstwo tych 
źródeł, lecz stosunkowo biednych, wymaga
jących skomplikowanych zabiegów przy 
przeróbce na nawozy odpowiedniego gatun
ku. Apatytowy koncentrat, dostarczany z 
Chibin, zawiera 30 — 40% fosfor, kwasu. 
Przy dalszem przetw arzaniu uzyskuje się 
20%-wy superfosfat. Rozwój tej produkcji 
dla gospodarki sowieckiej jest doniosły. 
W przemyśle również fosfor jest potrzebny 
dla konserwacji metali od rdzy i wyrobu 
różnorodnych emalij.

*
Nefelin (po grecku — mglisty kamień) 

jest stale związany z apatytem  (po grecku— 
oszust), lecz daje się łatwo oddzielić. Za
stosowanie nefelinu jest różnorodne. Ziar
nista masa jego jest najlepszym m aterjałem  
dla wyrobu szkła. Otrzymuje się także 
z niego drogą farbę-ultram arynę. Ostatnio 
dzięki nefelinowi osiągnięto świetne wyniki 
przy garbowaniu skór, czyniąc je zupełnie 
odpornemi na wodę, koszty przytem są 
mniejsze, niż przy używaniu dotychczaso
wych sposobów (produkcja w Leningra
dzie). Głównie zaś służy nefelin do p ro 
dukcji aluminjum, co ma wyjątkowe zna

czenie przy rozbudowie szczególnie aktual
nej wytwórczości przyborów, aparatów  i na
czyń.

Na terenie Chibin znajdują się również 
inne rzadkie minerały, jak: tytan, z którego 
wyrabia się biała farba, i nieznane dotych
czas: chibinit, łoparit, murmanit, fersmanit.

Dalsze badania terenu dały pomyślne 
rezultaty. Po drugiej stronie j. Imandra, na 
zachód, znaleziono w górach pokłady rudy 
żelaznej, miedź, nikiel, siarkę, arszenik, mo
libden, srebro, złoto i platynę.

Bogaty ten okręg ma zatem wielką 
przyszłość pod względem uprzemysłowie
nia ZSRR.

K a n a ł  

Bałtycko - Białomorski
W czerwcu 1933 r. ukończony został 

kanał, łączący morza Białe i Bałtyckie 
i m ający wielkie znaczenie gospodarcze dla 
Z. S. R. R. Roboty wykonane były w ciągu 
20 miesięcy, a więc bardzo szybko, przy 
nader trudnych warunkach naturalnych.

W ykorzystano pojezierze północno-za
chodnie, obfitujące w jeziora i rzeki, wpa
dające do dwu dorzeczy, skierowanych ku 
północy i zachodowi. Przeprowadzono po
łączenie prawie w linji prostej od jeziora 
Oneżskiego (m. Powieniec) na północ, aż 
do morza Białego (m. Soroka).

Długość tej arterji wodnej wynosi 
221 km., przyczem wykonano sztuczne dro
gi wodne na przestrzeni: 13 km. kanałów
derywacyjnych, 15 km. grobli i 20 km. po
głębienia koryta. Resztę uspławniono 
przez podniesienie poziomu wód zapomocą 
wybudowanych tam. W ykorzystano jezio
ra: Woło, Matko, Salm, Telikińskie, Wyg 
i Woićkie oraz rzeki: Powieńczankę, Teli- 
kinkę, Niżnyj Wyg. Największe z tych je
zior, Wyg, posiada 65 km. długości, a po
wierzchnię 550 km2. Urządzenia hydro
techniczne wykonano przeważnie na obu 
odcinkach końcowych kanału.

W skład tej drogi wodnej wchodzi: 
19 szluz, w tem 13 dwukomorowych, — 
15 tam, 12 upustów, 49 grobli i 33 kanały
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odcinkowe. Bram szluzowych postawiono 
51, z których 43 drewniane, znormalizowa
ne, oryginalnej konstrukcji sowieckiej. Kon
strukcje tam uznane zostały przez Komisję 
Odbioru za wzorowe rozwiązanie zadań in
żynieryjnych w tych okolicznościach. T a
my te stanowią najdonioślejszą część ca
łokształtu robót.

Przy budowie wykonano ogółem 21 mil- 
jonów m:‘ robót ziemnych, w tem usunięto 
blisko 10 miljonów m : gruntu (czwarta
część przypada na warstwy skalne) oraz 
zrobiono 8 i pół miljonów n r  nasypów. Uło
żono pozatem 390 tysięcy m2 betonu i wbito 
921 tysięcy m:‘ pali. Postawiono na całej

Budowa kanału była wykonalna dzięki 
sprężystej organizacji pracy i sprawności 
technicznej oraz stanowczości kierownic
twa. Znaczenie kanału dla gospodarki n a 
rodowej Z. S. R. R. jest wielkie, otwiera 
bowiem nowe perspektywy dla ekonomicz
nego i kulturalnego rozwoju nietylko K a
reł j i, lecz i całego obszaru północnego 
R. S. F. S. R., stw arzając możność nie
zwłocznego rozpoczęcia eksploatacji jego 
bogactw leśnych, mineralnych, ryb
nych i t. p.

Kanał zapewnia tani transport i skraca 
stosowaną dotychczas drogę morską o
4.000 km. Tą drogą ładunki doprowadzane

Jedna z tam Kanału Bałtycko - Białomorskiego.

linji 74 tysiące m“ budynków dla przyszłej 
obsługi kanału i 38 tysięcy m" — dla dozo
ru. W szystkie budynki wykonano ze św'et- 
nego budulca miejscowego, według wzorów 
znormalizowanych, uwzględniając m axi
mum wygód.

Koszt robót wyniósł ogółem 95 m iljo
nów rubli.

Okres nawigacji trw a tam od połowy 
m aja do końca października, przeciętnie 
165 dni w roku. Przewóz ładunków prze
widywany jest głównie w kierunku z pół
nocy na południe. Zdolność transportową 
oblicza się na 4 miljony tonn rocznie, przy 
użyciu statków o pojemności 2.200 tonn.

będą do Leningradu (przez rzekę Swir, je
zioro Ładoga i rzekę Newę), przyczem za 
pośrednictwem M arjińskiej sieci wodnej 
osiąga się połączenie z dopływami Wołgi. 
Poza korzyściami tranzytowemi — kanał 
spowoduje ożywienie gospodarcze swych 
okolic, przyczyniając się do wzrostu pozio
mu kulturalnego ludności.

W zdłuż kanału biegnie tor kolejowy, 
łączący Leningrad z Murmańskiem. W sku
tek podniesienia poziomu wód na niektó
rych odcinkach, tor kolejowy musiano p rze 
sunąć na przestrzeni 100 km.

Budowę kanału wykonano siłami kilku
dziesięciu tysięcy ludzi, skazanych za róż-
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ne przestępstwa wobec kodeksu sowiec
kiego. Osiedleni byli om w obozach pracy, 
skoncentrowanych właśnie na tym terenie. 
Adm inistrację sprawowała G. P. U., w sile 
kilkudziesięciu funkcjonarjuszy.

Dzięki zastosowaniu metody poprawczej, 
opartej na obowiązku pracy, osiągnięto tu 
duże społeczno - wychowawcze rezultaty. 
Zatrudnieni nabywali kwalifikacyj facho
wych i w wielu wypadkach odznaczyli się 
rekordowymi wynikami. Po zakończeniu 
budowy kanału rząd sowiecki zwolnił od 
odbywania dalszej kary 12.484 internowa
nych, jako ludzi uznanych tem samem za 
użytecznych dla socjalistycznego budownic
twa oraz złagodził wyroki 60-ciu tysiącom 
innych. Pozatem nagrodzono orderami sze
reg inżynierów, techników i robotników 
zpośród internowanych za szkodnictwo (sa
botaż), publikując zasługi ich dla sprawy 
budowy kanału.

Celowe i pożyteczne zatrudnienie ele
mentów, uznawanych poprzednio za szko
dliwe, przywróciło im pełnię praw obywa
telskich. Ciekawy jest nadto dekret rządu, 
zapewniający dużej liczbie byłych tych 
przestępców stypendja i udostępniający im 
jednocześnie studja techniczne i ogólne.

Z tych wszystkich względów budowa 
kanału posiada nietylko wielką doniosłość 
techniczną i gospodarczą, lecz stała się za
razem interesującem  wydarzeniem wycho- 
wawczem, jednym z tych eksperymentów 
socjalnych, które zwracają uwagę socjolo
gów świata całego.

B o b r i k i —
now a b a z a  chem iczna

24 grudnia r. ub. odbyła się „uroczy
stość sowieckiej chemji". W pochodzie 
uprzemysłowienia kraju wstąpił w szeregi 
czynnych warsztatów „Kombinat“ w Bobri- 
kach, podstawowe zakłady produkcji che
micznej. K orzystają one ze złóż surowca, 
przedewszystkiem węgla, znajdujących się 
w okręgu moskiewskim i wytwarzają nie
zbędne dla rolnictwa centralnej Rosji na
wozy sztuczne (saletra, kwasy siarczany 
i azotowy i t. p.).

Teren Bobrików położony u źródeł Do
nu, pomiędzy Tułą a Riażskiem, ciągnie się

na przestrzeni 20 kim. Dopiero po wojnie 
domowej został on należycie oceniony. Do
kładnie zbadano 500 kim.2 i ustalono, że 
znajduje się tam do 8.000 miljonów tonn 
węgla. W rekordowem tempie rozwinął 
się tu przem ysł kopalniany; uruchomiono 
na szeroką skalę wytwarzanie „tuków“ — 
nawozów — z połączenia azotu z powietrza 
i wodoru z węgla. W trosce o zaspokoje
nie konsumcyjnych potrzeb ludności w za
kresie zboża produkcja ta ma zaopatrzyć 
30 miljonów ha roli w nawozy, podnosząc 
przez to urodzajność kultur o 3 miljony 
tonn, zmieniając w wyniku ekonomikę 
kraju.

W ydobywany węgiel brunatny jest ni
skiego gatunku w porównaniu z donieckim, 
gdyż daje dużo popiołu i łatwo się roz- 
proszkowuje; mimo to ma wartość ze 
względu na możność koksowania. Posiada 
pozatem dużą domieszkę pirytu (FeS), cen
nego surowca dla produkcji kwasu siarko
wego. Najważniejszą jest jednak chemicz
na przeróbka węgla na amonjak syntetycz
ny, niezbędny do wyrobu nawozów azoto
wych, a następnie produktów pochodnych: 
nitrofosów i amofosów.

Prócz węgla, Bobriki obfitują w pokła
dy gliny wysokiego gatunku, wapna, mer- 
gla, kwarcowego piasku i gipsu.

O tę bazę surowcową oparł się szereg 
ważnych gałęzi wytwórczości: cegły czer
wonej i ogniotrwałej, dachówki, klinkieru, 
płyt, rur kanalizacyjnych, izolatorów dla 
elektrotechniki. Produkuje się również ce
ment, asfalt, beton, szkło i aluminjum.

Taka rozmaitość produkcji skoncentro
wanej i połączonej naturalnym i warunka
mi stwarza nowy poważny ośrodek p rze
mysłowy. Obszerny program wykonano 
częściowo, lecz w imponujących rozmia
rach. W ciągu 2 lat w Bobrikach zainwe
stowano 320 miljonów rubli. Na pustym 
stepie, ciągnącym się nad jeziorem Iwan, 
obecnie wznoszą się wielkie budynki che
micznych fabryk. Ogromne zbiorniki za
trzym ują miljony mtr.'1 gazów, otrzymywa
nych z węgla. Istnieje projekt odprowa
dzania tych gazów rurociągami do Moskwy 
(220 kim.) na użytek mieszkańców. Ogółem 
postawiono 110 gmachów przemysłowych,
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dzielących się na kilka kompleksów: che
miczny kombinat, zakład aluminjowy, me
chaniczny, fabryki ceramiczne, izolatorów 
i mnóstwo kopalń.

Na małych rzekach Szat i Lubawce zbu
dowano dwie tamy, każda i  kilometrowej 
długości, przez co utworzyły się kolosalnej 
pojemności stawy (zapas wody 95 miljo- 
nów mtr.") na użytek zakładów. Na ukoń
czeniu jest budowa rejonowej elektrowni
0 mocy 400.000 kilowatów, która jest potęż- 
nem dziełem, ustępującym  tylko Dniepro- 
GES-owi... W ytw arzany p rąd  zużyty będzie 
w połowie na miejscowe potrzeby, a resztę 
przeznaczono dla fabryk Tuły, starego 
ośrodku przem ysłu żelaznego, obecnie rów
nież szeroko rozbudowywanego.

Pośrodku terenu Bobrików powstaje 
„socjalistyczne m iasto“, obliczone na
50.000 mieszkańców, pomimo że obecnie 
w okolicy zbudowano już mieszkań dla
60.000 osób. Pow stały już szkoły ogólne
1 techniczne, dom robotniczy, wspaniały 
szpital i t. p. Oddzielnie zbudowano agro- 
miasto.

Teren przecina w kilku kierunkach gę
sta sieć kolejowa i szosowa.

W czasie uroczystości przemianowano 
Bobriki na Stalinogorsk.

D z ie s ię c io le c ie  
L e n i n g r a d u

W r. b. upłynęło 10 lat od chwili, gdy 
dawny Piotrogród został nazwany Lenin
gradem. Zmiana ta, skądinąd w prowadza
jąca zamieszanie w pojęciach geograficz
nych, miała jednak pewTne uzasadnienie, 
gdyż miasto było kolebką rewolucji p ro le
tariackiej. Tam powstał kierowany przez 
Lenina rząd sowiecki, stam tąd wyszły za
stępy robotników, bo] ^wników i budowni
czych nowego ustroju. W ten sposób uczczo
no pamięć wodza.

Dawna stolica Rosji liczyła w 1914 r.
2.165.000 mieszkańców; w okresie pierw 
szych lat rewolucji z powodu trudności 
aprowizacyjnych opustoszała do 800.000, 
a w 1933 r. Leningrad liczył 2.839.000 lud
ności.

Miasto zmieniło swój charakter: byłe 
centrum adm inistracji państwowej stało się 
miastem wybitnie przemysłowem. Zbudowa
no tu szereg nowych fabryk, zrekonstruow a
no prawie wszystkie stare zakłady. Miasto 
stanowi dziś ośrodek produkcji skompliko
wanych maszyn i elektrotechniki: bloomin- 
gów, turbin, generatorów i t. p. W okresie 
10-lecia wytwórczość powiększyła się w za
kresie wyrobów metalowych 25-krotnie, 
w elektrotechnice — 24 razy, a w produk
cji chemicznej — 14-krotnie. Siła elektrow
ni wzrosła 4-krotnie.

Jednocześnie Leningrad stał się miastem 
nauki, bowiem tam ma swoją siedzibę p rze
szło 200 wyższych specjalnych zakładów 
naukowych i instytutów doświadczalnych 
na czele z W szechzwiązkową Akadem ją 
Umiejętności. W 1924 r. na wyższych uczel
niach Leningradu studjowało 69.000 osób, 
a obecnie — 212.000.

Szeroko potraktowano w Leningradzie 
budownictwo mieszkaniowe. W 1932-3 r. 
ludność pracująca otrzym ała miljon m tr.2 
nowej powierzchni mieszkalnej. Ilość łóżek 
w szpitalach powiększyła się do 24.000 
(w 1924 r. było 11.000). Wogóle zdrowot
ność znacznie się polepszyła.

Szybki rozrost miasta, tempo rozbudo
wy gospodarczej wypływa z program u rzą
du centralnego, który przed paru  laty  po
stanowił zrobić z Leningradu wzorowe mia
sto socjalistyczne i ośrodek kultury robot
niczej. Miasto rozwija się dużym nakła
dem środków — głównie na krańcach i w 
dzielnicach fabrycznych.

Istotnie postęp jest wielki. W spaniałe 
położenie nad szeroką Newą oraz pozostałe 
z czasów caratu  bogactwa są naturalnymi 
sprzymierzeńcami zamierzeń rządu.

Obecnie Leningrad nie odgrywa domi
nującej roli w życiu politycznem kraju, tem 
więcej nabiera znaczenia w dziedzinie p rze
mysłu i kultury. Rozkwit pracy naukowej 
i oświatowej, poważne zdobycze techniczne 
i wytwórcze, pełnia życia w zakresie sztuki 
i sportu mas pracujących — przepowiadają, 
że w Leningradzie powstanie nowy typ spo
łeczeństwa, które połączy organicznie p ier
wiastki myśli i pracy, uosobione w obu za
sadniczych warstwach społecznych inteli
gencji i robotników. M.
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PRASA POLSKA 
O SOWIETACH

Dzień prasy w Sowietach
O d 1922 r. w  p a ń s tw ie  S o w ie tó w  ob ch o d zo n e  

jes t w  d n iu  5 m aja  „św ię to  p ra sy " . W  b ieżącym  
ro k u  u ro c zy sto ść  ta  m ia ła  szczeg ó ln e  zn aczen ie  
i w ym ow ę, p o n iew aż  w  tym  dniu  p a ń s tw o  odd a ło  
do u ż y tk u  „ P ra w d z ie "  (c en tra ln y  o rg an  b o lszew i
ków ) n o w e  o lb rzym ie  z a k ła d y  d ru k a rsk ie , n a jb a r 
dzie j n o w o cześn ie  u rząd zo n e  i n a jw ięk sze  na 
św ięcie .

K o m p lek s  n ow ych  gm achów , k tó re  m ieszczą 
re d ak c ję , a d m in is trac ję  i d ru k a rn ię , z a ją ł te re n
0 p o w ie rzch n i 45.000 m tr .2 w p o b liżu  b. P io tro w 
sk iego  P a rk u , p rz y  linji k o le i o bw odow ej, u ła t 
w ia jąc  p rz ez  to  b e z p o ś re d n i w y ła d u n e k  w agonów  
z p a p ie rem  do sk ład u .

S o w ieck a  m e to d a  o rg an izac ji p o lig ra ficzn y ch  
p rz ed s ię b io rs tw  ró żn i się  od  k a p ita lis ty cz n e j, np. 
ang ie lsk iej, gdzie p o d o b n e  z a k ła d y  u rząd zo n e  są  
w linji p io n o w ej; ró ż n e  d z ia ły  p ro d u k c ji ro zm iesz 
czone  są  tam  n a  k ilk u  p ię tra c h , n a sk u te k  drożyzny  
p lacó w  w  m ias tach . S o w ie ty  n a to m ia s t u rz ąd z a ją  
sw e z a k ła d y  w  lin ji poziom ej, jak o  d a ją ce j w ię k 
sze  w ygody  i p o zw ala jące j z as to so w ać  ta śm ę  b ie 
żąc ą  (konw ejer); c a ły  p ro c es  p ro d u k c ji o d byw a 
się w te d y  n a  jednej p łaszczy źn ie .

B u d y n k i „ P ra w d y "  są  je d n o p ię tro w e , w y so k ie
1 p rz e s tro n n e . M aszy n a  ro tac y jn a , z b u d o w an a  n a  
sp ec ja ln e  zam ó w ien ie  w A nglji, za jm uje  gm ach 
d łu g o śc i 90 m tr. i w y so k o śc i n o rm aln y ch  4 -ch  p ię 
te r . Na niej m ożna  d ru k o w a ć  a u to m a ty c zn ie  g a 
z e tę  o b ję to śc i 96 s tro n . P rzez  m aszy n ę  p rzech o d zi 
jed n o cześn ie  21 ru lo n ó w  p a p ie ru  p odw ójnej sz e ro 
k ości. P o ś ro d k u  o lbrzym iej h a li um ieszczo n y  jest 
„ m o stek  k a p ita ń sk i" , z k tó re g o  m ec h an ik  o b se r
w uje ro b o tę  i p rzez  o d p o w ied n ie  n a c iśn ięc ie  g u 
z ików  n a  ro zd z ie lcze j ta b licy  reg u lu je  p ra c ę . W y 
d a jn o ść  teg o  m ąd reg o  a g re g a tu  je s t n ies ły c h an a : 
w ynosi m iljon eg zem p la rzy  na  godzinę, z łożo n y ch
1 z liczonych  po 50 szt. O b ecn ie  c a ły  n a k ła d  
„P ra w d y "  -— 2.000.000 egz. je s t g o tó w  w  ciągu
2 godzin. P ra sa  so w ie c k a  z dum ą p o d k re ś la , że 
tak ic h  m aszy n  w  E u ro p ie  n iem a, a w  A m ery ce  jest 
z a led w ie  k ilk a .

N aw sk ro ś n o w o czesn e  tec h n icz n e  w yp o sażen ie  
„ P ra w d y "  św iad czy  o w ie lk im  ro zm ach u  w  k ie ru n 
ku  m ech an iz ac ji i p o s ia d a  p e w ien  sens sym boliczny. 
D ru k a rn ia  - o lb rzym  je s t n am aca ln y m  d o w o d em  
te j t ro sk i  rz ą d u  so w ieck ieg o  o ro zb u d o w ę  ta k  d o 
n io słego  czy n n ik a  p ro p a g an d o w e g o  i w y c h o w a w 
czego, jak im  w ogóle  je s t p ra sa , a  w szczególności 
w S o w ie tach .

T ro sk a  t a  d a ła  ta k  p o w a żn e  w ynik i, jakim i 
żad n e  inne  p a ń s tw o  poszczy c ić  się  n ie  m oże. Do-

n ied a w n a  k ra j a n a lfa b e tó w  — p o siad a  dzisiaj d z ie n 
n ik i o m iljonow ych  n a k ła d a c h . N iezw y k le  szybki 
rozw ój p ra sy  so w ieck ie j w  s to su n k o w o  k ró tk im  
czasie  ilu s tru ją  n a s tę p u ją c e  d an e :

1928 r. 1929 r. 1933 r,

w Z. S. R. R. w y ch o d ziło  g aze t 576 955 9.700
łączn y  n a k ła d  w  ty s. egz. 8.800 12.000 36.000

A  w ięc— jed n a  g a ze ta  na  5 o b y w a te li w 1933 r. 
N a k ła d  g aze t w ciągu 4-ch  la t  w zró sł p rzesz ło  
1 0 -c io k ro tn ie .

J e d n a  trz e c ia  g aze t Z. S. R. R. w y chodzi w ję 
zy k ach  m nie jszośc i n a ro d o w y ch , co w y ra ża  się 
11 m iljonam i egz. g aze t w  jęz y k ac h  69-ciu n a ro d o 
w ości, z am ieszk u jący ch  Z w iązek  S ow ieck i.

O b ecn ie  w ychodzi Ilość g aze t N a k ła d  egz.

N a U k ra in ie  5.732 6.300,000
N a B ia ło ru si 256 800.000
W  U zb ek is ta n ie  19 3.700.000

N a Z ak a u k az iu  w y ch o d zą  g a ze ty  w  14 języ 
k ach , m. inn. w  o rm iań sk im  — 79 g aze t, w  ab ch a- 
sk im  — 77, tu rk sk im  — 59 i t. d.

P ra sa  so w ieck a  dzie li się  n a  zw iązk o w ą (typ: 
„ P ra w d a “ , „ Izw iestja"), re p u b lik a ń sk ą , w y c h o d zą 
cą  w p o szczegó lnych  re p u b lik ac h , k ra jo w ą , o k rę 
gow ą i m ie jską . P o z a te m  k a ż d a  fa b ry k a , k o łch o z  
i p rz ed s ię b io rs tw o  m ają  sw o ją  śc ien n ą  g aze tę .

Z ch w ilą  s tw o rz en ia  t. zw. o d d z ia łó w  p o lity c z 
n ych  n a  k o le ja ch  i s ta c jac h  m aszy n o w o -tra k to ro -  
w ych  w y d aw an e  są  sp e c ja ln e  g a ze ty  p rz ez  te  u rz ę 
dy, lic zb a  k tó ry c h  w ynosi o b e cn ie  p rz esz ło  3.000.

C ały  te n  p o tęż n y  a p a ra t  p ra so w y  zn ajd u je  się 
w k o n ta k c ie  z ogó łem  czy te ln ik ó w  za  p o ś re d n ic 
tw em  3 m iljonów  ro b o tn ic zy c h  i w ie jsk ich  k o re 
sp o n d en tó w .

H ak i-B ey  w  „K u rje rze  P o ran n y m " z dn ia  
14 m aja  b. r. p isze:

„I te n  w łaśn ie  zw iązek  z m asą  s ta n o w i o p o 
tę d z e  p ra sy  so w ieck ie j. N ic w ięc  dziw nego, że 
rz ą d  sow ieck i, p o sia d a jąc  ta k  p o tęż n y  i p re cy z y j
ny a p a ra t  p ra so w y , p a n u je  ca łk o w ic ie  n a d  op in ją  
ogółu, a  k a ż d a  d z ied z in a  ży c ia  —  od  te c h n ik i do 
filozofji — p rz e n ik n ię ta  je s t id eo log ją  m ark sizm u — 
len in izm u".

„W iadom o, że L en in  cen ił ogrom nie  ro lę  p r a 
sy, u w aża jąc  ją za  o rg a n iz a to ra  m as,.. J e s t  ona 
b a rd zo  siln ą  b ro n ią  w  rę k a c h  rząd u ... w  k s z ta ł to 
w aniu  sp o łe cz eń s tw a  so w ieck ieg o ".

„U  nas w  s ta ry m  św iec ie  k ap ita lis ty czn y m ... 
k ażd y , jeśli p o s ia d a  śro d k i m a te rja ln e , m oże u r a 
b iać  o p in ję  p u b lic z n ą  w  k ie ru n k u  p o żąd an y m  dla 
jego p ry w a tn y ch  in te resó w , a  często  szkodliw ym  
dla in te re só w  p a ń s tw a  i sp o łe cz eń s tw a . W  S o w ie 
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ta c h  coś p o d o b n eg o  ¡est n ie  do p o m yślen ia , bo 
S o w ie ty  z b u rzy ły  n ie ty lk o  s ta ry  św ia t m ate rja ln y , 
a le  i s ta ry  św ia t pojęć , n a  g ru zach  k tó reg o  b u d u ją  
n ow e ży c ie  i w ie rzą , że b ę d z ie  lep sze" .

„W  u trzy m an iu  i k u lty w o w an iu  te j w iary  
w m asach  o d d a ła  i o d d a je  im ogrom ną u słu g ę  p r a 
sa, k tó re j zasług i rz ąd  czci ro k  ro czn ie  „dniem  
p ra sy " .

„M ożna  n ie  zg ad zać  się  z c a łą  id eo lo g ją  bol- 
szew izm u, a le  t ru d n o  bo lszew ik o m  odm ów ić  logiki 
i k o n se k w e n c ji w p o stę p o w a n iu . K to  ch ce  p rz e o 
b ra ż a ć  m a te rja ln e  w a ru n k i b y tu , m usi p rz ed e w - 
szy stk iem  zacząć  od  p rz e o b ra ż e n ia  m en ta ln o śc i 
ogółu . B ez  p ra sy  tego  d o k o n ać  n iep o d o b n a . B o l
szew icy  to  ro zu m ie ją  i o d p o w ied n io  do teg o  p o 
s tę p u ją “ .

Now i ludzie w nowej Azji

P. W an d a  K ra g en  w  „T y g o d n ik u  I lu s tro w a 
nym " Nr. 10 z dn. 11 m arc a  b. r. d a je  n a s tęp u jąc e  
uw agi z p o b y tu  n a  S y b erji (w sk róc ie):

...W  K u źn ieck u  z c a łą  w y ra z is to śc ią  i jasn o śc ią  
u d e rza  m e ta fo ra  o b u d u jący m  się dom u. „S tró j"  
znaczy : b u d o w n ic tw o . M ag n ito s tro j, D n iep ro stro j, 
K u źn ieck o stro j — to  n ie ty lk o  h u ty  i fab ry k i, e lek - 
tro s ta c je  i tam y . T o ta k ż e  sym bol p rzeb u d o w y  
i ro z b u d o w y  R osji. Sym bol p rz em ia n y  p a ń s tw a  
feo d aln eg o  w  n o w o czesn e , u p rzem y sło w io n e  p a ń 
stw o  so c ja lis ty czn e .

W  r. 1930 w idz ia ło  się tu  ty lk o  step , latem  
sp a lo n y  i szary , a  z im ą z lo d o w ac ia ły . M artw o ta , 
p u s tk a  i g arść  p ie rw o tn y c h  m ieszk ań có w  w n ę d z 
n ych  lep ia n k ac h . N ie p rz e b ra n e  sk a rb y  d rogocennej

ru d y  żelazne j le ż a ły  w  g łęb i ziem i, — b e z u ż y te c z 
nie i b ezce lo w o . B y ła  tu  A zja...

N ow i lu d z ie  w ta rg n ę li w step , p rze łam a li 
m artw o tę  i b ie rn o ść  az ja tó w , w d rąży li się w z ie 
mię, p o czę li p rz e ta p ia ć  ru d ę  n a  żelazo , n a  s ta l, na  
szyny. W  ciągu  3 la>t w y ro s ło  m iasto , zalu d n iło  się 
p rzesz ło  200.000 tłu m em , try sn ę ły  z z iem i c ze rw o 
ne b lo k i dom ów , sp lan o w an o  góry, p o staw io n o  h u 
ty. P o w sta ło  m iasto , racze j z a lążek  m ias ta , su ro 
wy, dziw ny  i o ryg inalny . W  tem  d z iw acznem  m ie ś
cie, roz leg łem , z łożonem  z dw ó ch  częśc i: sta re)
i now ej, s to i gm ach te a tru ,  je s t k ino  dźw ięk o w e, 
W yższa  S zk o ła  T ech n iczn a , jest na uko ń czen iu  
p ięk n y  h o te l o raz  k lin ik a , k tó ra  m o g łab y  s tać  
w k a żd e m  m ieśc ie  E u ro p y . P rz e z  u lice  m ia s ta  p rz e 
b ieg a  tram w aj e le k try c z n y , p ie rw szy  na  Syberji, 
a p rz ed e w sz y stk iem  — i to  n a jw ażn ie jsze  — u stó p  
tego  m ia s ta  b iją  w n ieb o  p o tężn e , d ym iące  kom iny .

...Idę n a  „zaw ó d " (fab ryka). Is to tn ie  to , co w i
dzę, a  co p o w s ta ło  w  ciągu  la t  trz e c h , zdum iew a. 
C zai się tu  p o tę g a  i ro zm ach  żyw iołu , k tó ry  jest 
w s ta n ie  p rzezw y c ięży ć  w szy stk o , zn ieść  w szelk i 
o p ó r n a  sw ej d ro d z e . T o  w ła śn ie  są  te  m aszyny, 
k tó ry ch  z a k lę ta  siła  o p ę ta ła  c a łą  R osję, k tó re  się 
s ta ły  b ó stw em  czerw o n e j rep u b lik i...

S to i tu  p rz ec ie  ogrom na, łu n ą  św ia te ł b iją ca  
e le k tro s ta c ja , z n a jn o w o cześn ie jszem i tu rb in am i 
i s ta c jam i rozdzie lczem i, z p ięk n y m  w ie lk im  b a s e 
nem , n a d  k tó ry m  try sk a  g o rąca  w o d a  z s e te k  w i
ru jący ch  m ły n k ó w  — n a js iln ie jsza  e le k tro s ta c ja  
E u ro p y  i Azji...

D zień  i noc  g ęste  k łę b y  dym u snu ją  się  nad  
K uźnieck iem , o p a d a ją  na  n ied o k o ń c zo n e  jeszcze 
m iasto . A le  fa b ry k i są  w y k o ń czo n e , fa b ry k i są 
w  ru ch u , fa b ry k i p ro d u k u ją . H uk  tu rb in  — to  b i
cie  se rc a  o lb rzym iej rep u b lik i...

Dr. STANISŁAW  PŁOSKI

Historycy Z. S. R. R. w W arszawie
W  d n iach  21 — 23 s ie rp n ia  1933 r. o d b y ł się 

W W A R S Z A W IE  „V II M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  
K O N G R E S N A U K  H ISTO R Y C Z N Y C H " *), przy 
ud z ia le  1100 osób  (w c h a ra k te rz e  d e le g a tó w  i go 
ści), r e p re z e n tu ją c y c h  40 p a ń s tw , w śró d  k tó ry ch  
zn a jd o w ał się  ró w n ież  Z. S. R. R. K o n g res w a r
szaw sk i by ł już drugim  k o n g re sem  z u d z ia łem  h i
s to ry k ó w  so w ieck ich , k tó rz y  p o ra ź  p ie rw szy  w y 
s tą p ili w r. 1928 n a  V I k o n g re s ie  w  O SLO . W  c ią 
gu 5 la t, o d d z ie la jący ch  k o n g re s  w O SLO  od k o n 
g resu  w arszaw sk ieg o , zaszło  w iele  zm ian zarów no  
w p o lity ce  m ięd zy n aro d o w e j, jak  i w  sy tu ac ji w e 
w n ę trzn e j Z. S. R. R., k tó re  zn a laz ły  w y raźn e  o d 
b icie  na  k o n g resie . N a leży  bo w iem  stw ie rd z ić  (w ła 

*) I-szy  k o n g re s  o d b y ł się w 1889 r. w P a 
ryżu, Il-g i w  1903 r. w R zym ie, III-ci w 1908 r. 
w B erlin ie, IV -tv  w  1913 r. w  L ondyn ie , V -ty 
w 1923 r. w B ru k se li, V I-ty  w 1928 r. w Oslo.

śc iw ie  jes t to już dz is ia j tru izm em ), że n a u k a  h i
s to ry c zn a  jes t n a d e r  siln ie u za leżn io n a  od  p o lityk i. 
Do liczb y  w sp o m n ian y ch  zm ian w p o lity c e  m ięd zy 
n a ro d o w ej n a le ży  p rz ed e w sz y stk iem  u m ocn ien ie  
sy tu ac ji m ięd zy n aro d o w e j Z. S. R. R., jego z b liże 
nie z P O L S K Ą  i F R A N C JĄ , a  o d su n ięc ie  się od 
N iem iec. Do zm ian  sy tu a c ji w ew n ę trz n e j Z W IĄ Z 
KU SO W IE C K IE G O  — d a lsza  re a liz a c ja  p rz e b u d o 
w y soc ja lis ty czn ej w sze lk ich  d z ied z in  życia, 
w zw iązk u  z k tó rą  u su n ię to  re sz tę  h is to ry k ó w  
b u rżu azy jn y ch . T o  te ż  n a  k o n g re s ie  w a rsz a w 
skim  re p re z e n to w a li  Z. S. R. R. w y łączn ie  h is to ry 
cy  - m ark siśc i.

D e leg ac ja  so w ieck a  sk ła d a ć  się  m ia ła  z 8 osób, 
a le  dw ie  z n ich , a m ian o w ic ie : A N A T O L  Ł U N A - 
C Z A R S K IJ i zn an y  o r je n ta lis ta , p rof. S E R G JU S Z  
O LD EN B U R G , n ie  m og ły  p rz y b y ć  w sk u te k  c h o ro 
by. Do W A R S Z A W Y  w ięc  p rz y je ch a ło  6 osób:
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prof. W SIE W O Ł O D  W O ŁG IN , s ta ły  se k re ta rz  
A K A D E M JI N A U K  Z. S, R. R. (p rzew o d n iczący  
d e legac ji), prof. M IK O Ł A J D IE R Ż A W IN , d y re k 
to r  IN S T Y T U T U  H IS T O R Y C Z N E G O  A K A D E M JI 
N A U K  Z. S. R. R., p rof. M IK O Ł A J ŁUKIN , d y 
re k to r  IN S T Y T U T U  H IS T O R JI A K A D E M JI K O 
M U N IST Y C Z N E J i re d a k to r  g łów nego  czasopism a 
h isto ry czn eg o  „ IS T O R IK -M A R K S IS T ", p rof. A N 
NA  P A N K R A T O W A , re d a k to rk a  czasop ism a 
„B O R 'B A  K L A S  S O  W “ o raz  „ IS T O R JA  PR O L E - 
T A R  JA T  A  S. S. S. R .", p rof. P IO T R  P R E O B R A - 
Ż E N S K IJ i p rof. P A W E Ł  G O R IN , p re z e s  B IA Ł O 
R U S K IE J A K A D E M JI N A U K  w M IŃ SK U .

H isto ry cy  so w ieccy  w ygłosili n a  k o n g re s ie  6 
re fe ra tó w  i 9  ra zy  w y s tęp o w a li w  dyskusji. R e fe 
r a ty  ich  d o ty cz y ły  g łów nie  h is to rji XIX  i XX 
w iek u  i ty lk o  r e fe ra t  p rof. D IE R Ż A W IN A  p o ru sza ł 
z ag ad n ien ia  z w czesnego  śre d n io w iec za  *).

N a jc iek aw szy m  b y ł  r e fe ra t  p rof. PA N K R A T O - 
W E J  p. t. „ H IS T O R JA  F A B R Y K  Z. S. R. R." 
w k tó ry m  p re le g e n tk a  p rz e d s ta w iła  m. in. i m e to 
d y  te j p racy , za in ic jo w an ej p rz ez  M A K SY M A  
G O R K IJA  i z ak re ś lo n e j n a  o lb rzy m ią  sk a lę : do 
u d z ia łu  w niej w c iąg n ię te  z o s ta ły  o p ró cz  fa c h o 
w ych  h is to ry k ó w  liczne  rz e sz e  ro b o tn ik ó w , in ży 
n ieró w  i t. d . P A N K R A T O W A  p o d k re ś liła  o d rę b 
ność za ło że ń  m eto d o lo g iczn y ch  o p ra co w a n ia  h i
s to rji fa b ry k  w  p a ń s tw a c h  k a p ita lis ty cz n y c h  (np. co 
do  n iem ieck ich  „B etrieb sm o n o g rap h ien "), t r a k tu ją 
cej k a ż d ą  fa b ry k ę  jak o  o d rę b n ą  ca ło ść  w y łączn ie  
z p u n k tu  w id zen ia  jej d ochodow ości, w p rz ec iw ie ń 
s tw ie  do za ło żeń , s to so w an y ch  w Z. S. R. R., gdzie 
p u n k t c iężk o śc i s ta n o w i ro la  k la sy  ro b o tn icze j.

C iek aw y  b y ł ró w n ież  r e fe ra t  p ro f. PR E O B R A - 
ŻEN SK IEG O  p. t. „W o jn a  ro sy jsk o -ja p o ń sk a  i u tw o 
rz en ie  e n te n te ‘y “ , w y św ie tla jący  n a d e r  in te re s u ją 
ce szczeg ó ły  zw iązan e  z g en ezą  tró jp o ro zu m ien ia .

D uże z a in te re so w a n ie  w y w o ła ł r e fe ra t  prof. 
G O R IN A  p. t. „PO L IT Y K A  N A R O D O W O ŚC IO 
W A  C A R A T U  W  PO L S C E  W  XX W IE K U ", g ro 
m ad ząc  n a d e r  liczn y ch  słu ch aczy . P rzy czy n ił się

*) D ie rżaw in  — „Z ag ad n ien ie  s ło w iań sk ie  
k o lo n izacji p ó łw y sp u  B a łk a ń sk ie g o " ; W ołg in  — „O d 
B ab eu fa  do M a rk sa " ; Ł u k in  — „I M ię d zy n a ro d ó w 
k a  i P a ry sk a  K om u n a"; P re o b raż e n sk ij — „W ojna 
ro sy jsk o  - jap o ń sk a  i u tw o rz en ie  e n te n te ‘y‘‘; Pan- 
k ra to w a  — „H isto rja  fa b ry k  Z. S. R. R .“ ; G o rin  — 
„P o lity k a  n a ro d o w o śc io w a  c a ra tu  w P o lsce  w XX 
w ie k u “ .

do tego  zaró w n o  tem a t re fe ra tu , jak  i to , że  zo sta ł 
on w yg łoszony  w języ k u  p o l s k i m  (był to  
p ie rw szy  p o l s k i  r e fe ra t  na  m ięd zy n aro d o w y ch  
k o n g re sac h  h is to ry czn y ch ). K u rtu a zy jn y  te n  gest 
d e le g ac ji so w ieck ie j, p rzew o d n ic zą cy  k tó re j w y 
s tą p ił do K O M IT E T U  O R G A N IZ A C Y JN E G O  k o n 
g resu  z p ro śb ą  o zezw o len ie , ty tu łe m  w y ją tk u , na  
w yg ło szen ie  p rzez  G O R IN A  re fe ra tu  jego po p o l
sku, w zb u d ził z ro zu m ia łą  sy m p a tję  ś ró d  p o lsk ich  
u czestn ik ó w  k o n g resu , k tó rz y  s taw ili się  tłu m n ie . 
N ie s te ty  sp o tk a ł ich  m ały  zaw ód . G O R IN  b o 
wiem , m ogąc dać  b a rd zo  c ie k aw e  d la  po lsk ieg o  h i
s to ry k a  in fo rm acje  o m a te rja ła c h  do p o lity k i n a ro 
dow ościow ej rz ąd u  ca rsk ieg o  w K R Ó L E S T W IE  
K O N G R E SO W E M , zn a jd u jący ch  się  w n ieznanych  
nam  a rch iw a ch  b. c a rsk ic h  k a n ce la ry j ra d y  m in i
strów , se n a tu , sy n o d u  o raz  b y ły ch  m in iste rstw  
sp ra w  w ew n ę trz n y c h , o św ia ty , sk a rb u , hand lu  
i p rzem y słu , w sp o m n ia ł o n ich  ty lk o  ogólnikow o 
P o k u sił się n a to m ia s t o sy n te ty c z n ą  c h a ra k te ry 
s ty k ę  te j p o lityk i, co m u się  n iezb y t uda ło ...

W śró d  d y sk u sy jn y ch  w y s tą p ień  h is to ry k ó w  so
w ieck ich  n a  p lan  p ie rw szy  w y su w a  się  św ie tne  
p rzem ó w ien ie  p ro f. D IE R Ż A W IN A  n a  se k c ji H I
S T O R JI E U R O P Y  W S C H O D N IE J (w d y sk u s ji nad 
re fe ra te m  czesk ieg o  h is to ry k a , p ro f. BID LO , p. t 
„C o to  jes t h is to r ja  E u ro p y  W sc h o d n ie j“) 
o raz  w y s tą p ien ie  p rof. P A N K R A T O W E J n a  s e k 
cji N A U C Z A N IA  H IS T O R JI. N a to m iast dość  b lado  
w y p ad ł u d z ia ł h is to ry k ó w  so w ieck ich  w dyskusji 
m etodo log icznej o raz  w  d y sk u s ji n a d  re fe ra te m  n ie 
m ieck ieg o  prof. B R A N D E N B U R G A  p. t. „Po jęc ie  
i h is to r ja  im p erja lizm u".

R easu m u jąc  sw oje  uw agL  o d e leg ac ji so w ie c 
kiej, m u szę  s tw ie rd z ić , że  ro z w in ę ła  ona  na  te re n ie  
k o n g re su  n a d e r  e n erg iczn ą  d z ia ła ln o ść . J e d n a k  z a 
ró w n o  m ata  jej liczebność , jak  i to , że jako  jedyna  
r e p re z e n ta n tk a  m ate rja liz m u  h is to ry czn eg o  w y w o 
ły w a ła  żyw e z a in te re so w a n ie  licznego  odłam u 
u czestn ik ó w  kong resu , p o w o d o w ały , że  w sze lk ie  
n iedociąg n ięc ia , k tó re  u  innej d e leg ac ji przeszłyb>  
m oże n iezau w ażo n e , u  d e leg ac ji so w ieck ie j były 
o d razu  d o strz eg a n e . W y tw o rzy ło  się  ta k ie  p o ło że 
nie, że  d e le g ac ja  so w ieck a , s ta n o w iąc  jed en  z g łó w 
n ych  o śro d k ó w  z a in te re so w a n ia  n a  k o n g resie , po 
w inna b y ła  s ta ć  się  jed n ą  z czo ło w y ch  delegacy j. 
Pom im o jed n a k  d o b ry c h  ch ęc i sw ych  u czestn ik ó w  
n ieb a rd zo  m ogła  d e leg ac ja  so w ieck a  p o d o łać  z a 
dan iu  .jak ie  p rz y p ad ło  jej w  udzia le.

WYSTAWA SOWIECKIEJ FOTOGRAFIKI
•  W a rs z a w a  •  C h m ie ln a  * 1 7  •

Z A W I E R A

CIEKAWE EKSPONATY ARTYSTYCZNE
N O W O C Z E S N E J  S Z T U K I  F O T O G R A F I C Z N E J
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H A LIN A  KRAHELSKA

P R A C A  R A D O S N A
W. W ERESAJEW . SIOSTRY. Powieść. 

P rzekład z rosyjskiego H. W inawerowej. 
W arszawa, W ydawnictwo W spółczesne, 
1934, str. 348.

C oraz  o czy w is tszem  się s ta je , że o c en a  k s ią 
ż ek  so w ieck ich  p o z a  g ran icam i Z w iązk u  S ow ie tów  
p o s ia d a  p rz ew a ż n ie  w a rto ść  p ro b lem a ty c zn ą . K ry 
ty cy  p o z aso w iec cy  d a ją  tu  w y raz  n ie ty le  w a r to 
śc i k siążk i, ile  w łasn y m  sp o łeczn y m  sym patjom . 
T a k  się  z łoży ło , że  nim p rz e c z y ta ła m  k sią żk ę  W e- 
re sa je w a , z ap o zn a łam  się  już z o c en ą  p ió ra  
p . Iren y  K rzy w ick ie j w  „W iad o m o śc iach  L ite ra c 
k ic h “ — ocen ą , k tó ra  z a fa sc y n o w a ła  m n ie  ty tu 
łem : „ P o n u r a  p o w i e ś ć  s o w i e c k a “ . T y le  
c zy ta ła m  d o ty ch c za s  w n ik liw ych  k ry ty k  lite ra c k ic h  
p, K rzy w ick ie j, że  i w  tym  ty tu le  u p a try w a ć  c h c ia 
łam  ro d za j sy n te zy  frag m e n tó w  życiow ych , o św ie 
tlo n y ch  p rz ez  k s ią żk ę . I o to , p o  n a juw ażn ie jszem  
p rz e c z y ta n iu  k siążk i, d o sz łam  do p rzek o n an ia  
w ręcz  o d m iennego . N a jk ry ty czn ie j o c en ia ją c  tę  p o 
w ieść , n ie  p o tra f iłab y m  o cen y  sw ej z a ty tu ło w ać  
inacze j, lep ie j, n iż „ r a d o s n a  p o w ieść  so w ie c k a “.

Je d n o c z e śn ie  u św iad o m iłam  sobie , że  w szy s t
k ie  k siążk i so w ieck ie  {mam tu  n a  m yśli k siążk i 
o w ięk sze j w a rto śc i l ite ra c k ie j, jak  „Z o ran y  U gór", 
„C ichy  D o n “, „C u sz im a“, „M iłość  B u d o w n iczy ch  
J u t r a “ i t. p .), w y d a n e  w n a jc ięż szy ch  la ta c h  b u d o 
w y  p a ń s tw a  so w ieck iego , m u sia łab y m  o k reś lić  nie 
inacze j, n iż ra d o sn e . O czyw iście  — nie  ra d o śc ią  
la lk i lub p a ja ca , a le  tą  p o w ażn ą , su ro w ą  ra d o śc ią  
np. siew cy . R ad o śc ią , jak a  cech u je  tam , w  Z. S. R . R., 
is to tę  życia  zb io ro w eg o , a  n a jja sk raw ie j m oże now ą, 
p ro le ta r ja c k ą  m o ra ln o ść . R ad o śc ią  b ez  śm iechu , r a 
d o śc ią  d o k o n y w an eg o  dz ie ła .

„S io s try "  są  dow odem , że  s ta ry  le k a rz  i l ite ra t ,  
W eresa jew , zn any  z o k re su  p rzed w o jen n eg o  z k s ią 
żk i „Z ap isk i W ra c z a “ („ N o ta tk i L ek a rza ") , jest 
w  s ta n ie  sięg n ąć  g łęb o k o , su b te ln ie  i bez  re sz ty  
w głąb  k sz ta łtu ją c e j się  duszy  m łodego  sow ieck ieg o  
p o k o len ia . S io s try  N in k a  i L o lk a  b y ły  jeszcze  
dz iećm i w  d n iach  rew o lu c ji p aźd z ie rn ik o w e j i w y 
ch o w ały  się już w a tm o sfe rze  te j rew o lu cji. A u to r 
d a je  n am  jasn e  i w ed łu g  m nie  — n ied w u zn aczn e  
p o jęc ie  o w sp ó łczesn em  życiu  i p ra c y  te j g en eracji.

K s ią ż k a  p isa n a  je s t  ta k , jak  p isze  się  już od  la t 
d o b re  k s ią żk i w S o w ie tach , to  zn aczy  b ez  ż a d 
nego  u k ry w an ia , an i m ask o w an ia  jak ich k o lw iek  
„ c ien io w y ch "  s tro n  życia, p ra k ty k i  i w y siłk ó w  
w  d z ie le  b u d o w y  n ow ego  ustro ju . J e ż e l i  k s ią żk a  
o b fitu je  w  ta k ie  in cy d en ty , jak  n a p aść  k o m so m o l
có w  S p irk i i in n y ch  n a  k o leg ę  Ju rk ę ,  sp o 
w o d o w an ą  w zg lędam i osob istym i, a  g ro ż ąc ą  J u rc e  
u t r a tą  życia  i w  ta k ie  sceny , jak  są d  fab ry czn y  nad  
S p irk ą  i W asyljem  C arap in em , k tó ry  p ro sił 
o zam ian ę  n a zw isk a  n a  „ W a le n tin  E lsk i" , i w  t a 
k ie  w reszc ie  — jak  o p isy  so b o ta żu  w  fa b ry 
ce  ze  s tro n y  ro b o tn ik ó w  - kom som olców , to  tru d n o

d o p ra w d y  p o są d z ać  a u to ra  k s iążk i o n a s taw ie n ie  
n a  „p raw o m y śln y  en tu z jazm ". O pisu je  on życie  ta 
k ie, jak iem  jest.

D laczego  k s ią żk a  je s t czy n n ik iem  n ie  d e s t r u k 
cyjnym , a  b u d u jącym , p o d n o szący m  sam o p o czu cie  
czy te ln ik a ?  D la tego , sąd zę , że pom im o w szystk ich  
ta rć , om yłek , z a łam ań  i t. p. b o h a te rz y  te j k s ią ż 
ki ;— i L o lk a , i N inka, i ta k i W ie d io rn ik o w , p ó ź 
n ie jszy  m ąż L o lk i — w i e d z ą  c z e g o  c h c ą ,  
k r o c z ą  n i e u s t ę p l i w i e  w  j e d n y m  
i t y m  s a m y m ,  o b r a n y m  i u ś w i a 
d o m i o n y m  k i e r u n k u .

D la  in te lig en c ji m ieszczań sk ie j m oże być, o czy 
w iście, n iez ro zu m ia łe  ta k ie  o to  p ra g n ien ie  żyw ej 
p ra c y  ś ró d  ży w y ch  ludzi, w  g ąszczu  życia, ze 
s tro n y  L olk i: „D zisiaj b y łam  w  b iu rze  p a rty jn em ; 
p ro s iłam  o p ra c ę  sp o łeczn ą . Z ap ro p o n o w an o  mi 
p ra c ę  w  b ib ljo tec e . O czyw iście  odm ów iłam . N ie 
m a g łup ich . C hcę p ra co w a ć  w  jacze jce  fab ry k i, 
śró d  ro b o tn ik ó w " , (str. 7). A le  jes t w tem  moc 
i je s t św iad o m o ść  celu  o raz  k ie ru n k u .

M ło d e  d z iew czę ta , a  już k o m u n is tk i „na 
śm ierć  i ży c ie" , re z e rw u ją  so b ie  w y raźn ie  p raw o  
do sam o d zie ln eg o  m y ślen ia  i do k o n tro li p o z n a 
nych „ p raw d " . N inka  w  sw ym  p a m ię tn ik u  p isze: 
„ ...czyście  pew ni, że  to  w y  m ac ie  tę  w ła śc iw ą  p ra w 
d ę ?  D ajc ie  m i p rz e d te m  p o b ieg ać  p o  w szy stk ich  
sch o d ach , w g ó rę  i w d ó ł, p o s ta ć  n a  k ażd y m  s to p 
niu; ch cę  sam a  w szy s tk o  p o znać , sam a w szy stk o  
zb ad ać ..."  D z iew czyna  ta  szu k a  w ła sn y ch  m etod , 
p racu jąc  n a d  k o le k ty w iz a c ją  wsi, d o znaje  n aw et 
p rz eś la d o w a ń  i d o sk o n a le  to  znosi, jak ko lw iek  
p rz ec ie ż  n ie  w ie, że  m e to d y  jej u z y sk a ją  n ie b a 
w em  p o śre d n ią  a p ro b a tę  d z ięk i p ew n em u  w y s tą 
p ien iu  sam ego  S ta lin a . I N inka  i L o lka , k a żd a  na 
sw ój sposób , św iad o m ie  ćw iczą  c h a ra k te ry  swe 
i w olę.

K s ią ż k a  d a je  ta k  d u ż o  c ie k aw y ch  p rz y cz y n 
k ó w  p sy ch o lo g iczn y ch  i o b y cza jo w y ch  d o  ro z w a 
żań  n a d  n o w o p o w sta ją ce m i fo rm am i życia, m o ra l
ności p łc io w ej, e ty k i lu dzk ie j, k o leż eń s tw a , e n tu 
zjazm u p racy , że  tru d n o  w y c ze rp a ć  ją w k ró tk ie j 
ocen ie.

S to su n e k  do sp ra w  m iłości,... J a k ż e  n ie s ły c h a 
n ie  p ro s ty , p o w ie d z ia ła b y m : z d r o w y ,  m a ło 
m ów ny, ra d o sn y  i su ro w y  jed n o cześn ie . T a k i e  
w ł a ś n i e  p r o l e t a r j a t  k ł a d z i e  
p i ę t n o  n a  t e j  d z i e d z i n i e  ż y c i a  
O bie  m ło d z iu tk ie  s io s try  p ra w ie  jed n o cześn ie  p o 
zn a ły  m iłość . I p a m ię tn ik  ich, p i s a n y  w e  
d w ó j k ę ,  m ilczy  o tem . Z n ajdu jem y  tam  taki 
u s tęp : ...„(Pism o N inki): P rze sz ło  trz y  ty godn ie
żad n a  z n as  n ie  n a p is a ła  an i sło w a . L olka!... (P i
sm o Lolki): Co zn aczy : „L o lka!"  i n ic w ięce j? ... 
(Pism o N inki): L o lk a ! Czy je s te ś  jeszcze  d z iew 
czy n ą? . (Pism o Lolki): O czyw iście  — n ie . A  ty?... 
(Pism o N inki): T eż  n ie. A le  lep ie j n ie  m ów m y 
o tem "...
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I tu  znów  in te re su ją c y  m om ent. P ra w o d a w 
s tw o  so w ieck ie , faw o ry zu jąc  k o b ie tę  (p racu jącą , bo  
in n y ch  ta m  niem a), w p ro w ad z iło  w  sze ro k im  z a 
k re s ie  re g u lac ję  u ro d z e ń  i za leg a lizo w a ło  p rz e ry 
w an ie  (n ie ty lk o  zap o b ieg an ie) ciąży . A le , jak  w y 
jaśn iła  nam  to  już za  sw ej b y tn o śc i w W arsz a 
w ie p rof. M en d e le je w a , n i e  d o p u s z c z a  
s i ę  w  S o w i e t a c h  p o z b y w a n i a  
s i ę  c i ą ż y  b e z  u z a s a d n i o n e g o  
p o w o d u ;  b ra k  ch ęc i p o s ia d an ia  dz iecka , 
raczej — u ro d z en ia  d z ieck a , d ą że n ie  do m iłosnych  
sto su n k ó w , b e z  k o n sek w en cy j, jako  d o  p rz y je m n o 
śc i jed y n ie  i sp ecy ficzn e j ro z ry w k i — n ie  są  to  
p o b u d k i, h o n o ro w a n e  w  śro d o w isk u  so w ieck o  - 
p ro le ta r ja c k ie m . W ied io rn ik o w , ro b o tn ik  - k o m u 
n ista , d y sk w alifik u je  sw ą  m iło ść  z L o lk ą  na  
tak ie j z asad z ie : „N ie  p o d o b a  m i się  ta  n a sz a  sw a 
w ola . J a k a ś  in te lig e n c k a  m iłość . T y lk o  d la  p rz y 
jem ności... J a  ro zu m iem  m iłość  do d z iew czy n y  po 
naszem u, po  p ro le ta r ja c k u : b y ć  p rzy jac ió łm i i m ieć 
d z iec i b e z  w sze lk ich  w y k rę tó w “ .

N a jc iek aw sze  są  ro zd zia ły , d o ty c z ą c e  p racy , 
szczególn ie j p ra c y  zesp o ło w ej (w fa b ry c e  ka loszy , 
z rac jo n a lizo w an ej i w sp ó łc z eśn ie  u rząd zo n ej), Na 
p rz y k ła d z ie  s ta re j  „ sz tu rm ó w k i" , M atiuch inej, 
w y k a za n e  są  u  n ie k tó ry c h  ro b o tn ik ó w  zdolności 
p io n ie rsk ie  w  p ra cy , jako  w y n ik a ją ce  odd aw n a  
z ich  n a tu ry : „M a tiu ch in a  b y ła  w c ie len iem  w szy 
s tk ic h  d o d a tn ic h  cech , jak ie  p o siad a li n ie k tó 
rzy ze  s ta ry c h  ro b o tn ik ó w " . C a łe  życie  jej o b ra 
c a ło  się  d o k o ła  fa b ry k i. W y p rzed z ić  ta k ie  s ta re  
ro b o tn ic e  — b y ło  d la  m ło d y ch  zad an iem  ponad  
siły . Szczegó ln ie  w y ró b  gum y, jej o p a ry , jej d z ia 
łan ie  na  m ło d e  organ izm y, p rz y  in ten sy w n em  ży

ciu p łc io w em , częs ty ch  n ied y sp o zy c jach  k o b ie 
cych, p rz y sp a rz a ło  w ie le  fizycznych  u d rę cz eń . A le 
ied n ak  m łodzi p rzo d o w ali. Ich to  b y ło  dz ie łem , 
że „ ...pow oli i c iężk o  w y tw arza ) się w m asie  r o 
b o tn icze j now y s to su n e k  do p ra cy ; p o w sta w a ła  
m yśl, z k tó rą  n ie ła tw o  b y ło  o d razu  się osw oić, a  m ia 
now icie , „że  n iem a  już jed n o s te k , b o g a cą cy c h  się 
na  p ra c y  ro b o tn ik ó w , k tó re  u w aża  się za  wrogów  
i k tó ry ch  n ie  w s ty d  b y ło  oszu k iw ać . P rz y sz e d ł n o 
w y w ła śc ic ie l fa b ry k i — ro b o tn icy , jako  k lasa  
W  sto su n k u  do teg o  w ła śc ic ie la  trz e b a  b y ło  ra z  na 
zaw sze  o d rzu cić  w szy s tk ie  s ta re  m e to d y " .

S tą d  już ty lk o  p ro s tą  k o n se k w e n c ją  jes t, że 
„ sa b o ta żn ik " , o szu st w  s to su n k u  do  w ym agań  p r a 
cy, m usi b y ć  tra k to w a n y  jak o  e lem en t w rogi. 
O b o w iązk iem  k ażd eg o  św iadom ego  u c z e s tn ik a  w y 
siłk u  je s t  tro p ić  w roga . S tą d  te ż  d a lszą  jes t k o n 
sek w en c ją , że  jed n o s tk i, p rz y b y w ają ce  do fab ry k i 
d la  o b cy ch  jej ce lów , jak  np . d o stan ie  się n a  u n i
w e rsy te t , u ta je n ie  o b co k la so w eg o  p o ch o d zen ia  
i t. p . n ie  b u d z ą  w  zesp o le  św iad o m y ch  ro b o tn i
k ó w  an i zau fan ia , an i w sp ó łczu c ia  i s ą  e lim inow ane.

K siążk a  jes t św ieża, in te re su ją c a , w ie le  m ówi 
i c zy ta  się  ją z w ie lk ą  ła tw o śc ią .

N ie o to  p rz e c ie ż  idzie , ż eb y  już te ra z , n a 
ty ch m ias t, now em u p o k o len iu  m ło d z ieży  w So
w ie ta ch  ła tw ie j b y ło  żyć. P rzec iw n ie , racze j musi 
być  dziś tru d n ie j jeszcze , n iż  daw niej, o ty le , 
że  w ym aga się  o d  teg o  p o k o len ia  og rom nego  w y 
s iłk u  woli, in te lek tu , c h a ra k te ru .

A le  p rz ec ie ż  ży ją  dziś oni po  to , ab y  tw o rzy ć  
jaśn ie jszą , lep szą  p rzy sz ło ść  n ie ty lk o  d la sieb ie  
lecz  i d la  sw oich  n a s tęp c ó w .

I tę , n ie  w ą tp ię , s tw o rzą .

Polski jazz na sowieckich estradach
(W y w ia d  z D a n em )

W  czasie  a rty s ty c zn e g o  to u rn e e  po  k ra ja ch  
n a d b a łty c k ic h  D an  o trzy m ał p ro p o zy c ję  od  d y re k 
to ra  k a p e li p a ń stw o w e j w  L en in g rad z ie , p. G ło w a- 
czew a, n a  4 w y s tę p y  d o  M o skw y i L en in g rad u .

— P o jech a liśm y  w ięc. Ju ż  na  g ran icy  m ieliśm y 
p rz e d sm a k  p o w o d zen ia , jak ie  to w arzy szy ło  nam  
p rz ez  c a ły  czas p o b y tu  w S o w ie tach , O to  u rz ę d n i
cy celn i, do w ied ziaw szy  się, k im  jesteśm y , p rosili 
o p io sen k ę . J a k ż e  tu  n ie  u s łu c h ać  tak ie j p ro śb y . 
Z aśp iew aliśm y, a  b isy  zm usiły  n as do w y k o n an ia  
p ra w ie  m ałeg o  p ro g ram u .

W  L en in g rad z ie  w p ro s t z d w o rc a  u d a liśm y  się 
do  P a ń stw o w ej A k ad em ick ie j K apeli, gdzie  o d b y 
liśm y jak b y  p ró b ę  ogn iow ą p rz ed  d y re k to re m . Z e 
b ra ło  się tam  ró w n ież  sp o ro  s łu ch aczy  z e lity  a r ty 
sty czn e j i p ra sy , z ac ie k a w io n y ch  n o w ą  d la  n ich  
fo rm ą  jazzu  śp iew an eg o . Z d aw aliśm y  egzam in 
p rz e d  k ry ty c z n ą  i b a c z n ą  p u b liczn o śc ią  o w ysokiej 
k u ltu rz e  m uzycznej...

W  d w a  d n i późn iej, n iezw y k le  zarek lam o w an i, 
da liśm y p ie rw szy  k o n c e r t  w P. A. K ap eli p rz ed

1000 słuch aczy . W ogó le  w  L en in g rad z ie  daliśm y 
zam iast 2 aż  5 k o n c e r tó w  i jed en  p rz ez  rad jo .

W  M o skw ie  w y s tę p o w a liśm y  4 ra z y  w  K lubie  
M in is te rs tw a  SzUtki i w K olum now ej Sali Dom u 
Sojuzów . J e s t  to  o lb rzym ia  o 2000 m ie jscach , p e łn a  
ozdób, sa la  p rz ed w o jen n a , w  k tó re j o d b y w a ją  się 
z eb ra n ia  p o lity czn e ; m asa  ko lum n, w ie lk ie  ż y ra n 
do le  źle w p ły w a ły  n a  a k u s ty k ę , co dla k a m e ra l
nego zesp o łu  sp ec ja ln ie  by ło  n iek o rz y stn e , tro ch ę  
peszy ło , a le  d a liśm y  sob ie  ra d ę .

C iek aw e  d la  c h a ra k te ry s ty k i  s to su n k ó w  lo k a l
nych  — je d e n  z n a szy ch  k o n c e r tó w  o d b y ł się 
z dw ugodzinnem  opóźn ien iem , p o n iew aż  w  k o lu m 
now ej sa li k o ń czy ł się w ła śn ie  z jazd  ko łchozów . 
C zek a liśm y  w h o te lu  n ieo p o d a l, a p u b liczn o ść  c ie r 
p liw ie  m a rz ła  p rz e d  gm achem , co b y najm niej n ie 
w p ły n ę ło  n a  o z ięb ien ie  p rz y ję c ia  nas, a  m y ze  swej 
s tro n y  w y n ag ro d ziliśm y  pu b liczn o śc i sp o rą  ilością 
n a d d a tk ó w .

W  trz y  dni później śp iew aliśm y  n a  św ie tn ie  
zo rg an izow anym  k o n c e rc ie  w  R adjo  - T ea trz e ,
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w gm achu  M in. P o c z t i T eleg ra fó w , w nieduże], 
500 m iejscow ej sali, sp ec ja ln ie  w y b u d o w an e j do p u 
blicznych  audycy j ra d jo w y ch . K ie ro w n ik  W szech ra - 
d ja  c h c ia ł ze  w zg lęd ó w  d y d a k ty c zn y c h  p o k azać  
m o sk iew sk im  śp iew ak o m  te c h n ik ę  śp iew an ia  n a 
szego z esp o łu  p rz e d  m ik ro fonem . A r ty s ta  w o b e c 
n ośc i w id zó w  śp ie w a  w p ro s t do m ik ro fonu  w e 
d ług  sp ec ja ln e j, odm iennej te ch n ik i, jak ie j w ym aga 
rad jo fo n ja .

T u  osiągnęliśm y  szczy t p o w o d zen ia  śró d  zn aw 
ców  i zaw o d o w có w . S p ec ja ln y  sp e a k e r  tłu m a cz y ł 
zeb ran y m  zasad y  naszej tec h n ik i, k tó re j ta je m n ic a 
m i c h ę tn ie  dz ie liliśm y się  z e n tu z jas ty czn y m i a r ty 
stam i so w ieck im i — k u  ch w ale  sz tuk i.

Na b a n k ie c ie , u rząd zo n y m  d la  nas p rzez  W . O. 
K. S. (S to w arzy szen ie  d la  łączn o śc i k u ltu ra ln e j 
z zag ran icą ), m o sk iew scy  a r ty śc i p o k azy w a li nam  
sw ą  sz tu k ę , b y ł to  ich  k o n c e r t  d la  nas. Jo c h e le s , 
la u re a t  k o n k u rsu  p ian is ty czn eg o  w W iedn iu , g rał 
u tw o ry  S zo p en a  i S zo stak o w icza . Ja n se n , „u ro cza  
śp ie w a cz k a  o 40 jęz y k ac h " , sp e c ja lis tk a  od  p ieśn i 
ludow ych , w y k o n y w ała  p io se n k i jak u c k ie  i b a sz k ir-  
sk ie . R e p re z e n ta c y jn y  so w ieck i k w a r te t  w o k a ln y  
śp iew a ł św ie tn ie  k lasy czn e  i c h a ra k te ry s ty c z n e  
u tw o ry . I m y n aw zajem , w re w an ż u  od śp iew aliśm y  
k ilk a  n aszy ch  p io sen ek .

N astró j b y ł p rzem iły , p ro s ty  i se rd eczn y . W zn o 
szono to a s ty  na  cześć  w sp ó łp ra cy  a rty s ty c zn e j.

B yliśm y z a tem  w S o w ie tac h  zam ias t p ięc iu  dni 
— d w an aśc ie . D aliśm y d w an aśc ie  k o n c e rtó w , p rz e 
w ażn ie  po  dw a  dz iennie. O dnieśliśm y n iezw yk ły  
su k ces. N agraliśm y  też  sp o rą  ilość p ły t, śp ie w a li
śm y p ieśn i p o w ażn e , tan g a , p io se n k i c h a ra k te ry 
s ty c zn e  i ludow e. O trzy m aliśm y  n o w e  en g ag em en t 
do L en in g rad u , M oskw y, K ijow a, C h a rk o w a, O d es
sy, n a  K rym  i K au k az . N ie s te ty , z p o w o d u  in n y ch  
k o n tra k tó w  zgodziliśm y się  p rz y je ch a ć  ty lk o  na  
lip iec  do L en in g rad u

O rgan izac ja  k o n c e rtó w  i re k la m a  — zn ak o m ita . 
M ów iono mi, że b y ły  b a rd zo  p o ch leb n e  recen zje , 
ale  p rzy w io z łem  ty lk o  jedną , w ięce j m i się  n ie  u d a 
ło zd o b y ć: g a ze ty  w S o w ie tac h  t rz e b a  k u p o w ać... 
w ogo n k ach ; p o p y t w ięk szy  niż o lb rzym ie  n a w e t 
n a k ła d y  p ism  sp ro s ta ć  m ogą.

P u b liczn o ść?  — Ż yczyłbym  najlep szy m  a r ty 
stom  ta k  en tu z jas ty c zn y c h  słu ch aczó w , ta k  m uzy
k a ln y ch  i z n a jący ch  się n a  sz tu ce . W p ro w ad zo n o  
tam  o ry g in aln y  sp osób  k o m en ta rz y  m uzycznych  
p rzez  p re le g en tó w , w y ja śn ia jący ch  ro d za j u tw o ru , 
jego h is to rję  i t. p., co, p o za  zn aczen iem  w ycho- 
w aw czem , ogrom nie  zb liża  w y k o n aw cę  do s łu c h a 
czy.

P o z a te m  u rz ąd z an e  są  w fo y e r te a tró w  i t. p. 
sp e c ja ln e  w y staw y , zw iązan e  z d an ą  sz tu k ą : r ę k o 
pisy, p a m ią tk i, w y d a w n ic tw a , fo to g rafje , k tó re  są 
p rzy czy n k iem  do lep szeg o  zro zu m ien ia  d z ie ła  
i au to ra .

W  F ilh arm o n ji w  L en in g rad z ie  jes t np. z o rg a 
n izo w an a  w y s ta w a  „L en in  w  m uzyce" , o b e jm ująca  
e k sp o n a ty  z ró żn y ch  o k re só w  życia  i p ra c y  L en in a  
o raz  rę k o p is  g igan tycznej p a r ty tu ry  sym fonji „ L e 
nin", g ranej w ciągu trze ch  w ieczorów .

K u ltu ra  m uzyczna  w S o w ie tach  w ogóle stoi 
b a rd zo  w ysoko , o ile m o żn a  o tem  w n io sk o w ać  
z p oz iom u i sm ak u  p u b liczn o ści, jak  i s to su n k u  do 
a r ty s ty . N iezn an y  im d o ty ch c za s  ty p  jaz z -b a n d u  śpie 
w an eg o  za licza ją  tu  w  zasad z ie  do  t. zw. m uzyk i le k 
kiej, lecz  d z ięk i p ie rw ia s tk o w i liryzm u k w alifiku ją  
go jak o  sz tu k ę  .w łaśc iw ą, po w ażn ie jszą , k tó rą  w ola 
i św ie tn ie  rozum ieją .

B yłem  w  P ań stw o w y m  A k ad em ick im  M ałym  
T e a trz e  O p ero w y m  obliczonym  n a  2500 m iejsc. D a 
w ano  „L ad y  M a k b e t M ceń sk ieg o  p o w ia tu " . L ib re tto  
o sn u te  n a  p o w ieśc i L esk o w a, p isa rza  z ub . w ieku. 
P rz e p ro w ad z e n ie  ak c ji p e łn e  d ram a ty czn eg o  n a 
p ięc ia  i ib sen o w sk ieg o  n a s tro ju . O p e rę  n a p isa ł D y
m itr S zo stak o w icz , zn an y  w W arszaw ie  z ud z ia łu  
w k o n k u rs ie  szo penow sk im , w y b itn ie jszy  o b ecn ie  
k o m p o zy to r so w ieck i. J e g o  „L ad y  M a k b e t"  u w a 
żan a  je s t za d o n io s łą  p o zycję  now ej szk o ły  so w ie c 
kiej, n a w e t s ta w ia n a  je s t  tu ta j w jed n y m  rzęd z ie  
z p o p u la rn e m i o p e ram i św ia ta . R zeczy w iście , jest 
o na  n a p isan a  św ie tn ie : ro d za j ilu s tra c ji m uzycznej, 
p o d k re ś la jąc e j c h a ra k te ry  i n a tę ż e n ie  ak cji; s ty li
zo w an a , n ie  re a lis ty cz n a . S p e k ta k l św ie tn y , d e k o 
ra c je  o ry g in aln e  i b. p o m y sło w e .

N a s tę p n ie  b y łem  na  „K am arin sk o m  M u ży k ie“ 
— ten d e n cy jn e j i d y d a k ty c zn e j o p e rze  h is to ry czn e : 
z o k re su  D m itra  S am o zw ań ca . F a b u ła  such a , k ro n i
k a rsk a , bez  in tryg i. B o h a te rem  je s t ch ło p -b u n to w - 
n ik  o ideo log ji so w ieck ie j. O p e rę  sko m p o n o w ał 
m łody  m uzyk, Ż ukow ski, w sty lu  m o d ern isty czn y m . 
A ni m uzyka , an i te m a t n ie  b ra ły  m nie  an i p u b lic z 
ności, jed n a k że  g ra  a k to ró w  — d o sk o n a ła , głosy 
p ie rw szo rzęd n e , zw łaszcza  bas, O rłów , w p ro s t n a d 
zw yczajny . O bok  w  fo y e r e k sp o n a ty , p a m ią tk i h i 
s to ry c zn e  z teg o  ok resu .

B y łem  n a  p o ra n k u  w „ E rm itażu "  L en in g rad z - 
kim . M ały, trzy s tu o so b o w y , b y ły  c e sa rsk i „ te a tr  
m a ły ch  o p e r"  m ieśc i się  w słynnem  m uzeum , gdzie 
zn a jdu je  się  b e zc en n y  zb ió r o k azó w  k u ltu ry  i s z tu 
ki. D aw an o  w ło sk ą  o p e rę  — buffo  z X V III w. sty-. 
lizo w an ą  i ilu s tro w an ą  k law icy m b ałem  i sk rz y p c a 
mi. G ra  d o sk o n a ła . O bok  te a t ru  znów  w y staw a , 
p o sia d a jąc a  zb ió r in s tru m e n tó w  m uzycznych  całego 
św ia ta .

W ogó le  sz tu k a  je s t tu  tra k to w a n a  po w ażn ie  
i s to ją  p rz e d  n ią  w id o k i ca łk o w iteg o  zesp o len ia  
z życiem . A r ty s ta  w  S o w ie tach  je s t b a rd zo  c en io 
ny i d o b rz e  z a ra b ia . Np. na jg o rszy  a k to r  o trzym uje  
do 200 rb . m iesięczn ie , d o b ry  i p o p u la rn y  — za 
jed en  w y s tęp  do 1500 rb .

W  su k u rs  sz tu ce  idz ie  rad jo . J e s t  ono w S o
w ie ta ch  n ie s ły c h an ie  ro z w in ię te  i ro z p o w sz ec h n io 
ne. M oc ra d jo s ta cy j. W  sam ej ty lk o  M oskw ie  jes t ich 
k ilk a . Z ok ien  w ag o n ó w  w idać  sieci a n ten , jakiem i 
p o k ry ty  jes t c a ły  k ra j. N aw e t lep ian k i są  w y p o 
sażo n e  w rad jo . D b a  o to  rz ąd  so w ieck i, słuszn ie  
u w aża jąc  rad jo  za  zn ak o m ity  ś ro d e k  p ro p a g an d o 
wy. D la tego  też  rad jo  w Z. S. R. R. jes t b e zp ła tn e .

O to m oje  n ieco  p o w ie rzch o w n e  w rażen ia , ale 
n iem niej c ie k aw e  i d la  n a s  eg zo ty czn e  — zakończy! 
D an o p o w iad an ie  o sw ej „ w y p raw ie  jazzow ej".

E ry k  Z.
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S T O S U N K I P O L IT Y C Z N E

W izyta min. J. Becka w Moskwie zapocząt
kowała okres wyraźniejszego zbliżenia Polski 
i ZSRR. Kierownicy polityki zagranicznej obu 
krajów ustalili przy tej okazji stosunek wza
jemny do szeregu najaktualniejszych zagad
nień międzynarodowych. Było to' najwybitniej- 
szem wydarzeniem politycznem bieżącego pół
rocza w zakresie stosunków polsko - sowiec
kich. P ak t  nieagresji między Polską a ZSRR. 
przedłużony został o dziesięć lat, t. j. do dnia 
31 grudnia 1945 roku.

Ambasador Polski na Kremlu. W dniu 14 
kwietnia r. b, ambasador Rzplitej p. Łukasie- 
wicz, złożył na ręce prezesa CKW. Związku 
Socj. Rep. Radz. M. Kalinina listy uwierzytel
niające go w nowym charakterze ambasadora.

P. ambasador w swem przemówieniu pod
kreślił, że podniesienie wzajemnych przedsta
wicielstw dyplomatycznych Polski i ZSRR. do 
godności ambasad, jest stwierdzeniem nowego 
postępu w pomyślnym rozwoju istniejących 
przyjaznych stosunków polsko -sowieckich. W 
przekonaniu rządu Rzeczypospolitej Polskiej 
rozwój tych stosunków m a charakter stały i 
jest oparty na trwałych podstawach. Odzwier
ciedla się to zarówno w niezmiennem obopó!- 
nem dążeniu do- umacniania pokoju, a także w 
konsekwentnem dążeniu do wyjaśnian a tych 
momentów, które  mogłyby utrudnić utrwaleń'e 
i pogłębienie wzajemnego zaufania.

Prezes Kalinin w odpowiedzi zaznaczył, że 
rząd ZSRiR. ze swej strony ożywiony jest t rw a
łą tendencją do współdziałania w da'szej kon
solidacji stosunków na zasadzie obustionnego 
zaufania. Dzięki wysiłkom obu rządów osią
gnięto już pozytywne rezultaty w dziedzinie 
usunięcia momentów, utrudniających wzajemne 
zbliżenie.

Nowy ambasador Sowietów w Polsce, p. Ja- 
kób Dawtjan, złożył w dniu 13 kwietnia r. b. 
swe listy uwierzytelniające p. Prezydentowi 
Rzplitej. Ceremonja ta odbyła się nader uroczy
ście. Ambasador i jego świta udali się na Za
mek samochodami p. Prezydenta, poprzedzone- 
mi przez trębaczy na 'białych koniach w eskor
cie szwadronu szwoleżerów. Na dziedz;ńcu 
zamkowym bataljon 36 p. p. oddał gościom ho
nory wojskowe, orkiestra zaś odegrała hymny 
ZSRR („Międzynarodówkę") i Polski („Mazu
rek Dąbrowskiego"). Pan Prezydent w towa
rzystwie kilku ministrów i świty swej przyjął 
gości w Sali Rycerskiej Zamku.

W  przemówieniu swem p. ambasador pod
kreślił żywą radość z tytułu zastępowania

ZSRR w zaprzyjaźnionej Po'sce i możliwości 
blisk;ego zaznajomienia się z bogatą kulturą 
narodu polskiego, z którym narody Związku 
Sowieckiego wiąże długoletnia, wspólna wal
ka w przeszłości przeciw uciskowi rosyjskiego 
caratu". Wyraził nadto pewność, iż „mocna 
wola obu rządów w kierunku dalszego zbliże
nia doprowadzi do jeszcze ściślejszej współpra
cy" obu państw „w interesie utrzymania i za
bezpieczenia pokoju powszechnego".

Witając ambasadora na nowem stanowisku 
i po' oddaniu pochwały zasługom zbliżeniowym 
jego poprzednika, posła Antonowa - Owsie- 
jenki, p. Prezydent oświadczył m. in.: „Przy
bywa Pan, Panie ambasadorze do Po'ski w 
okresie coraz pomyślniej układających się sto
sunków między Polską a Związkiem Sowiec
kim, ogarniających dziedzinę polityczną, eko
nomiczną i kulturalną. Wzajemne zrozumienie, 
stanowiące podstawę wszelkiego' zbliżenia, u- 
łatwione 'być może dzięki istnieniu w przeszło
ści tych walk, o jakich wspomniał p. ambasa
dor. Nadzieja, wyrażona przez Pana, iż współ
praca między obu naszemi państwami na rzecz 
pokoju coraz bardziej będzie się zacieśniać 
i utrwalać, jest w całej pełni podzielana przez 
rząd Rzplitej Polskiej".

Konferencja prasowa w ambasadzie ZSRR
w Warszawie, odbyta w maju, zaznaczyła się 
przemówieniem p. ambasadora Dawtjana do 
przedstawicieli prasy polskiej na temat stosun
ków między ZSRR i Polską.

„Sądzę — oświadczył między innemi p. am
basador — że nie powinniśmy poprzestawać 
na sukcesach, osiągniętych w ostatnim  czasie 
w dziedzinie naszych wzajemnych stosunków. 
Oczekuje nas jeszcze rozleglejsza praca nad 
da'szą poprawą i rozszerzeniem węzłów, łączą
cych Związek Sowiecki z Polską. Wiele jesz
cze pozostaje do- zrobienia, aby bliżej zapoznać 
społeczeństwo- polskie z rzeczywistością so
wiecką, a społeczeństwo sowieckie — z Polską 
i aby usunąć wszelki ślad tych uprzedzeń i 
przesądów, które  mogły się jeszcze zachować. 
Jednocześnie naprężona sytuacja międzynaro
dowa wymaga od nas skupienia wszystkich n a 
szych sił do walki o zachowanie i zabezpiecze
nie pokoju.

Ogromne znaczenie dla rozwoju naszych 
stosunków mają zagadnienia gospodarcze. W 
tej dziedzinie czeka nas jeszcze bardzo duża 
praca. Zacieśnienie stosunków handlowych 
między naszemi organizacjami importowemi i 
przemysłem polskim, wykonywującym już od 
szeregu lat duże dostawy dla ZSRR. pozwala 
spodziewać się da'szej poprawy w tej dzie
dzinie".
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ZAMÓWIENIA SOWIECKIE W POLSCE
Żelazo. W  styczniu r. 'b. zawarta została 

w Moskwie umowa między Związkiem sowiec
kiego przemysłu metalowego „Sojuzmetimport" 
a delegatami przemysłu górnośląskiego na do
stawę dla ZSRR. 36.000 ton żelaza handlowe
go, wartości ok. 10 miljonów złotych. Zamówie
nie wykonywane jest przez Katowicką Spółkę 
Akcyjną dla Górnictwa i Hutnictwa, T-wo Zje
dnoczonych Hut Królewska i Laura, Hutę „Po
kój", oraz Modrzejowskie Zakłady Górniczo- 
Hutnicze.

Silniki. Jedna  z większych w Polsce fabryk 
elektrotechnicznych „Rohn - Zieliński" S. A,, 
otrzymała zamówienia na dostawę partji sil
ników, wartości przeszło pół miljona złotych.

Poprzednio fabryka ta otrzymała już zamó
wienie na dziesięć tysiąckonnych, trójfazowych 
elektromotorów, z których cztery zostały w 
międzyczasie zainstalowane w sowieckich za
kładach przemysłowych, wywołując najpo- 
chlebniejsze opinje inżynierów sowieckich. 
Stwierdzają oni jednomyślnie, iż silniki te nie 
ustępują w niczem silnikom niemieckim.

Płyty gramofonowe. Ja k  donosi „ABC“ z 
29.IV r. b., sowiecki syndykat handlowy „Torg- 
sin“ zawarł umowę z warszawskimi wytwór
niami płyt gramofonowych na dostawę 30 000 
płyt, przeznaczonych dla świetlic chłopskich

spólnot (kolektywów) rolnych w Z. S. R. R. 
Płyty nagrane być mają najnowszemi tekstami 
muzycznemi. Tranzakcji dokonano za golówkę, 
płacąc po zł. 1 za płytę.

Bawełna sowiecka dla Polski. Prezes zna
nej firmy łódzkiej, Eitingon, który bawił w m ar
cu r. b. w Z. S. R. R., przeprowadził z czynni
kami tamtejszemi rokowania w sprawie dosta
wy wysokowartościowej bawełny sowieckiej 
dla Łodzi.

Zostały one sfinalizowane przez pierwszą 
w tej dziedzinie tranzakcję, przewidującą do
stawę 2.500 bel bawełny o wartości ok. 200.000 
dolarów. Transport ten przybywa z Noworo- 
syjska drogą morską do Gdyni.

W ostatnim czasie wszakże ładunki baw eł
ny zamówione również zostały przez firmy 
Scheibler i Grohman, S. A. w Łodzi na łączną 
sumę ok. 3 miljonów zł.

W ystawa fotografiki sowieckiej w W arsza
wie o twarta  została w lokalu Polskiego T-wa 
Fotograficznego, przy ul. Chmielnej 17 i wy
wołuje zainteresowanie szerokich sfer naszego 
społeczeństwa.

„Inturist“ w Polsce powierzył zastępstwo 
swoje znanej firmie podróżniczej „Orbis" 
w Warszawie, inicjując zarazem szereg wycie
czek i ułatwionych przejazdów do Z. S. R. R.

Nowy „łorgpred” w Polsce
W  dniu 16 m aja  p rz y b y ł z M o sk w y  do W a r

szaw y, n o w o m ian o w an y  p rz ed s ta w ic ie l han d lo w y  
ZSR R . p. A . T am arin .

— P rz e d ew szy s tk ie m  m uszę zazn aczy ć  — 
o św iad czy ł p an  T am arin  p rz ed sta w ic ie lo w i A je n 
cji „ IS K R A “ — że je s tem  w P o lsce  już 
po ra z  czw arty , ta k , że  k ra j W asz  znam  d o ść  d o 
brze. N ie je d n o k ro tn ie  sp o ty k a łe m  się ze  sp raw am i 
p o lsk iem i n a  po lu  gosp o d arczem . To, co w idz ia łem  
w G d y n i p rzesz ło  w sze lk ie  m oje  o czek iw an ia . N a j
lepszym  dow odem  n aszego  w zra s ta jąc eg o  z a in te 
re so w a n ia  G d y n ią  je s t fa k t, że  jeszcze  w ciągu  r o 
k u  b ieżąceg o  p rz y b ę d ą  do p o r tu  g dyńsk iego  o k rę ty  
so w ieck ie  z to w aram i, p rzezn aczo n em i d la Po lsk i 
i k ra jó w  sąsied n ich . M uszę d o d ać , że o b ecn ie  
p ro w a d zo n e  są  w M o skw ie  ro k o w a n ia  z „W niesz- 
to rg tra n se m “ , m a ją ce  n a  ce lu  p rz e jęc ie  r e p r e 
z en tac ji so w ieck ich  firm  tran sp o rto w y c h  p rzez

P o lsk ą  A jen c ję  M o rsk ą  w G dyni. R o k o w an ia  te  
zn a jd u ją  się  o b ecn ie  n a  d o b re j d ro d ze .

— W  zw iązk u  z p rze jśc iem  h an d lu  zag ra n ic z 
nego n a  sy s tem  k o m p en sac ji, w y m ag an e  są  o b e c 
n ie  inne m e to d y  re a liz a c ji c a ło k sz ta ł tu  w ym iany  
to w aro w ej. J e d n a k ż e  po z lik w id o w an iu  „Sow pol- 
to rg u "  zm ien iła  się  ty lk o  fo rm a w zajem n y ch  s to 
su n k ó w  h an d lo w y ch  p o lsk o  so w ieck ich . C a łą  n o 
m en k la tu rę  to w a ró w  „S o w p o lto rg u "  p rz e ję ło  o b e c 
nie p rz ed s ta w ic ie ls tw o  h an d lo w e, k tó re  d o ty c h 
czas z ak u p y w a ło  jed y n ie  w y ro b y  h u tn icze .

— J e s t  rz ec zą  n iew ątp liw ą , że  is tn ie je  o b ecn ie  
re a ln e  m ożliw ości ro z sze rzen ia  s to su n k ó w  h a n d lo 
w ych m ięd zy  P o lsk ą  a  ZSRR.

— Sądzę, że  w  chw ili ob ecn e j, k ied y  w ym iana  
to w a ro w a  na  całym  św iec ie  k u rczy  się, d ą ż e n ie  do  
ro z sze rz en ia  o b ro tó w  to w aro w y ch  o d p o w iad a  n a j
b a rd z ie j żyw otnym  in te reso m  w szy stk ich  państw , 
a sp ec ja ln ie  p a ń s tw  sąsiedn ich .

R ED A K TO R: ERYK ED. ZIELIŃSKI W Y D A W CA : ALEKSANDER MANKIEWICZ

R E D A K CJA  I A D M IN ISTRA CJA :
W arszaw a, N ow ogrodzka 21 m. 3, tel. 8-57-30, godziny redakcyjne 17— li)

Cena egz. 1 zł., w  prenum eracie 3 zł. kw artaln ie z przesyłką-

C ena ogłoszeń: s t ro n a  zł. 200 zł., pół s t ro n y  100 zł.

D ru k a rn ia  A rtystyczna , W arszaw a , N ow y Św iat 47. tel. 635-80 i 635-83
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„TOPrCHH"

Z . S . S . P .  K O M IS A R J A T  LU D.  d l a  HAHDŁD ZAGR.
J O R 6 S I N "

W SZECHZW IĄZKOW E ZJEDN OCZEN IE  
DLA HANDLU z  CUDZOZIEMCAMI

1500 składnic „TO RG SINU"
na terytorjum  ZSRR zaopatrzone są obficie 
w najprzedniejsze gatunki eksportowe arty 
kułów spożywczych, konfekcji odzieżowej, 
eksportowego i importowanego obuwia skó
rzanego i gumowego, bielizny, trykotaży, wy
robów włókienniczych, przedmiotów użytku 
domowego i gospodarskiego, etc.

przekazując niewielka kwotę
na rachunek ..TORGSINU“ w w alutach ob
cych (złote polskie, dolary), każdy zapewnić 
może krew nym  swym i znajom ym  zamiesz
kałym  w Z. S. R. R., otrzym anie tow a
rów najprzedniejszego gatunku ze składnic 
„TORGSINU“.

la n ie  i szyb k ie  p rze sy łk i
pod adresem  odbiorców w całym ZSRR., zor
ganizowane przez Centralne Biuro Przesyłek 
„TORGSINU“ w Moskwie, obejm ują m. in. 
tak zwane przesyłki „standartow e“ (ryczałto
we), zawierające oznaczoną zgóry ilość oraz 
odpowiedni dobór artykułów  najprzedniejsze
go gatunku. Zlecenia na przesyłki „standarto
we“ uskuteczniane są w ciągu 48 godzin od 
chwili otrzym ania zamówienia, za pokw ito
waniem  adresata, doręczanem  nadawcy zle
cenia. Adresat wolny jest od jakichkolwiek 
dodatkowych opłat i kosztów.

p r z e k a z y  na „T O R G S IN "
przyjm ują instytucje następujące: wszystkie 
Urzędy Pocztowe Rzplitej Polskiej, Bank Go
spodarstwa Krajowego, Powszechny Bank 
Kredytowy S. A., T-wo „Hias“ w W arszawie 
i jego oddziały, Bank Zachodni, Powszechny 
Bank Związkowy i Oddział „Dresdner B ank“ 
w Gdańsku. Przesyłki „standartow e“ usku
teczniają firm y: „Biuro Posyłek“ w W arsza
wie (Nowogrodzka Nr. 39), B-cia Pakulscy 
w W arszawie, Br. Hirszfeld w W arszawie.

in fo rm a c y j u d z ie la  P rzed s taw ic ie ls tw o  H a n d lo w e  Z S R R  
w  Polsce, W a rs z a w a , K o szyko w a  4  — te le fo n  9 . 0 6 - 6 6



PRAW N ICY PRZEMYSŁOW CY
EKONOMIŚCI TECHNICY

SOCJOLOGOWIE C H E M IC Y
PUBLICYŚCI W OJSKOW I

L I T E R A C I  L E K A R Z E

K O R Z Y S T A Ć  
W I N N I  

Z OSTATNICH  
Z D O B Y C Z Y
TECHNIKI 
I N A U K I  

SOW IECKIEJ

PRZEGLĄD W SCHODNI
U Ł A T W IA  SW O IM  C Z Y T E L N IK O M  
N A B Y W A N IE  I  S P R O W A D Z A N IE

K S I Ą Ż E K  S O W I E C K I C H
W YD. „ M I E Ż D U N A R O D N O J  K N I G r l ”

Z L E C E N I A  T E L E F O N I C Z N E

ZAM ÓW IENIA SĄ  ZA ŁA TW IA N E W  CIĄGU  
DW ÓCH TYGODNI, D O STAW A DO DOMÓW

CENT W  DO LARACH  AM. W /G K U R SU  DNIA

W SK AZÓ W K I, K ATALO G I DO PR Z E JR Z E N IA  W  R ED A K C JI

P R Z E G L Ą D U  W S C H O D N I E G O
N O W O G R O D Z K A  21. TELEFON 8 5 7 -3 0

3HUHKJ10nEflHH: U,eHa K aaw oro
TO M a

Bojibiuafl TexHtm ecKaii 

MeflHUHHCKaa 
B onbw aa CoseTCKaa  

Manaa CoBeTCKaa 

JlHTepaTypHaa  

CejibCK0-X 03HHCTBeHHaa 

BoeHHaa 

3HUHK/I0ne^ ,H '!eCHHH

CnoBapb fpaHaTa 25

30 T0M 08 . 

30 „ .
65
10
8
6

12

4.75
4.—
3.50
3.—
2.85
3.15
4.00

3.10

CnoBapH b pa3 Hbix H3biKax 

b 6 o ji b ui o m KonHwecTBe:
H en a  KaatRoro 

Tona

nOJIbCKO-pyCCKHfi H pyCCKO-nOJlbCKHH . . $ 1.50
CnoBapb BoeHHbifi nojibCKO-pyccKHH . . „ 1.50 
CTpOHTejIbHaH HHflyCTpHH. 12 tom ob. Il,e-

Ha K O M n n e K T a ........................................... , 25.—
IlpoeKT BToporo nflTHJiBTHHro nnaHa paa-

BHTHHHapOflHar0 X03HHCTBa C C C P .2 T. „  150 
IlJiaH 3JieKTpH(i)HKauHH CCCP. Tomob 11 „  1.25 
IIojiHoe coOpaHHe co4HHeHHH FIHJIbHHKA „  2.50 
IlaHtłiepoB. „B p ycK H “ . PoMaH b 3 qacTflx  „  0.85 

BejineTpHCTHKa, TexHHKa, TOHHbie HayKH 
h ApyrH e OTpacjiH.


